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Jak zostać milionerem.
Pod adresem „wielce szanownego pana 

Rot*zyldau nadszedł do banku braci Ro"szyl­
dów w Fr&nfuroie nad Mercem Jist, w którym 
młody terminator bednarski z Ludensobeid w
Westfalii, zapytywał, czy w jego kanto we „wol- 
fcą jest posada nozma na milionera*, do czego \ 
on ma wiele skłonności. Zaśmiano się z tego 
konceptu, choć w gruncie rzeczy autor listu j 
nie jest wcale tc.k naiwnym, jakby się to m ogło: 
Wydawać na pierwszy rzut oka. Uznawszy za [ 
swój cel zostać milionerem, postanowił on wstą­
pić na drogę, prowadzącą do tego celu, a nie 
zu&jąc jej na razie, udał się z wielką prostotą 
po wskazówki do tych, którzy mu się pod tym 
Względem wydawali najkompetentniejai. B e­
dnarstwa uczy się u bednarza, a milionerstwa 
o milionera. Czemu nie pójść do milionera i 
nie podpatrzeć, jakimi on posługuje się arkanami 
w zdobywania milionów i miliardów.

Gdy się widzi, co ludzie robią dla pienię­
dzy i to często dla dość małej sumy, wówczas 
mogłoby się wydawać, że cześć dla złotfgo ciel- 
ca jest rzeozywiśeie religią świata. Obok tego 
jednak są zjawiska dotyczące same] istoty żą­
dzy wzbogaoenia się, które znowu mogą być 
dowodem, że łakomstwo na grosz nie jest je­
dnak tak głębokim, żywiołowym popędem, jak­
by się zdawało sądząc z poszczególnych wy­
padków. Zapewne, że ogromna większość ludzi 
byczyłaby sobie być bogatą. Przeważnie jednak 
nie biorą ludzie tego życzenia zbyt na seryo. 
Chcą być bogatymi tak samo, jakby ohcieii la­
tać, nie umierać, być wiecznie młodymi, módz 
się robić niewidzialnymi itp. ~W ogóle marzą 
sobie o tem, jak o zabawnych skazanych z g ó ­
ry na bezcielesnośó mrzonkach, w  których nie 
ma ani śladu jakiegoś zdecydowanego wytęże­
nia woli, jakiegoś konkretnego czynu. W szyscy 
prawie ludzie chcieliby być bogatymi, ale nikt
* nich nie chce tych milionów zdobywać. W

Srakty ce oddaje się większość ludzi zawo- 
om dającym utrzymanie, wielu goni za sławą, 

odznaczeniami, niektórzy wpatrzeni w lazur 
abstrakcyjnego ideału, z góry rezygnują z 
wszelkiej konkretnej nagrody. Zaledwie jeden 
człowiek na 10.000 powie sobie na zimno, jak 
ów czeladnik bednarski z Ludenscbeid: „chcę 
zostać milionerem; jak więc mam wziąć się 
do tego?“

Stosownie do tego objawu, który dziwnym 
sposobem nie wpadł dotychczas w oko bada- 
ozom społecznym, literatura świata całego nie 
posiada dzieł, które by na|to pytanie mogły dać 
wyczerpującą odpowiedź. W obec olbrzymiej 
podaży na rynku literaokim, a stosunkowo ma­
łego popytu, kwesty a ta leżąca odłogiem jest 
ekonomiozną anomalią. Są książki pouczające 
adeptów rozmaitych zawodów ogólnie i szcze­
gółowo, jak mają postępować, by zrobić ka 
ryerę. Są romanse, dramaty i poezye opisu- 
jąoe rozmaite warstwy, a więo i milionerów,£ale 
nigdzie w nich nie ma wzmianki choćby ogól­
nej, jakich właściwości umysłu, charakteru i 
temperamentu potrzeba do zgromadzenia w je 
dnym ręku milionów. Sposób życia i fantastycz- 
nośó milionerów, działanie wielkiego majątku 
na niewyrobione oharaktery, życie psychiczne 
parweniuszy, to wszystko było już treścią utwo­
rów literaokioh. Ale we wszystkich tych utwo­
rach starali się autorowie jedynie zadowolić 
ciekawość, jaką wzbudzają w publiczności oso­
by  Nabobów, bez myśli o tem, żeby kogoś po­
uczyć, jak zabrać się do robienia milionów. 
Temat ten wydawał się autorom nie dość poe­
tycznym. Uczeni zaś także nie brali się do 
tego. Chęć długiego życia wywołała dzieła 
fachowe, tworzące naukę zwaną makrobiotyką, 
ale nauki wzbogacenia się, jakiejś plusiologii, 
chęć wzbogaoenia się nie wytworzyła. Jaki 
taki materyał do plusiologii, tj. nauki o wzbo 
gaoaniu się, zebrali tylko .amerykanie. Mają 
oni bowiem doskonale opracowane biografie 
Bwoioh milionerów, a pewien ruch w tysn kie­
runku zaznaczył się także i w Anglii. Bo za 
tem nic, tak, jak gdyby ludzkość dotychczas 
nie była odozuwała potrzeby wyrobienia sobie 
pod tym względem jakiegoś systemu.

A  przeoież il« znamienny oh i zajmujący oh 
rzeczy wychodzi na wierzch, gdy się bada 
którąkolwiek historyę powstawania jednej 
■ olbrzymich fortun nowoozesnyoh. Naturalnie 
m ®.ma tu mowy o ekonomicznej lub socyalno- 
po ltyoznej stronie tego przedmiotu, lecz o 
traktowaniu psyohologii subjektywnej tego 
miUonyUUm’ W którego ręku gromadzą się

, . °bodzi tu o odpowiedź na pytanie:
jakie urządzenia społeczne i ekonomiczne 
umożliwiają £ -madzonie się olbrzymich kapi­
ta łów  W jednym ręku? Kwestyą zajmującą 
jest to : jakie właściwości musi posiadać czło­
wiek, choący wszystkie społeczne i ekonomiczne 
dane wyzyskać tak zręcznie, żeby z nich dla 
siebie wyłowić ogromne bogactwa ? Rozumie 
®ię samo przez Się, że chcąc odpowiedzieć na 
to pytanie, wykluczyć należy z materyalu 
Przykładowego to wszystko, co może być 
dziełem przypadku. Ludzie, którzy fortuny 
fiWe odziedziczyli, lub oi, którym one spadły 
**'- jak to mówią —  z nieba, ki orz y p zyszii 
do majątku jakby przez sen, bez świadomego 
siebie dążenia do tego oeiu , np. wygrali na

loteryi, —  tacy nie mogą być przedmiotem 
badań. Rozchodzi się jedynie o tych, którzy 
z niczego, własnym sprytem i własną pracą 
przyszli do posiadania milionów.

Otóż zdumiewająoem jest, jak małych in­
telektualnych środków potrzeba do takiego 
zdobycia majątku. Wszystkie historyę powsta 
wania wielkich fortun są zupełnie niemal 
uszyte na jedno kopyto. Ktoś ma jedną woale 
niewielką ideę. np. rprzedawaria tanio artyku­
łów mody, lub podawania tanich potraw w 
oz -sto utrzymanych rests-uraoyach, i tej jednej 
idei poświęca się w zupełności.

Raz powziętą myśl wypraoowuje w 
najdrobniejszych szczegółach i stara się tyl­
ko o usuwanie jej z drogi wszystkieh prze­
szkód. W  ten sposób taka raz w żyoie wpro­
wadzona choćby najdrobniejsza idea toozy się 
dalej prawem bezwładności i rośnie według 
praw rozwoju, wzmaga się i doskonali, mnożąc 
swoją finansową wydatnośó w stosunku geome­
trycznej progresyi.

Tak więo jeżeli odrzucimy wszelką przy­
padkowość, i zapytamy jakie pierwiastki nale­
żą do psychologii takiego zbieracza milionów, 
co on sam musi daó od siebie, ażeby cel swój 
osiągnąć to odpowiedź będzie bardzo prosta: 
Zupełna powśoiągliwośó w pragnieniach inte­
lektualnych i bezwzględny konkretyzm za­
mykający się przed wszelką abstrakcyą a jako 
sługa i władza wykonawcza tych dwóch • wła­
ściwości psychicznych niezmordowana wytrwa­
łość. Człowiek, który chce „ zrobić “ miliony 
musi sobie odmówić bogactwa i różnorodności 
myśli, aby się trzymać jednej z góry powzię­
tej idei. Marzyoielstwo i wyobraźnia jako 
śmiertelne wr>'gi groszoróbstws, muszą być 
wygnane na wieki z zakresu myśli groszoroba. 
Nawet mięszanina wrażenia realnego z iluzyą 
lub życzeniem, tzw. życiowa „Dichtung und 
Wahrheit“ , która tylu ludziom daje szczęście 
lub jego surogat, nie może być udziałem czło­
wieka, ohoącego zdobyć miliony. Obdarzony 
„instynktem rzeczywistości*, musi on z wzro­
kiem utkwionym w jeden punkt, iść krok za 
trokiem, kr->k za krokiem zdobywać teren 
działania, patrzeć, słuchać i węszyć jak ogar. 
Instynktownie musi on nieomylnie odczuwać, 
gdzie jest linia dzieląoa konkretną rzeczy wi 
stość od urojenia.

"Wszystkiego tego można się nauozyć, ale 
bardzo mało jest takich, którzy naprawdę 
chcieliby się tego uozyó. Kto wie, czy i ów 
terminator bednarski oddałby #ią tej ’ nauce, 
gdyby ją choć trochę zrozumiał. W ielkie ma­
sy me mają wcale wyobrażenia, jaką nędzą 
intelektualną trzeba okup.ć zdobycie milionów, 
ale to odczuwają widocznie, gdyż wszędzie w i­
dzi się chęć posiadania milionów ale mało chę­
ci ich zdobywania. Jako prezent przyjąłby je 
każdy, ale gdy przyjdzie zdobywać je, niejako 
w drodze służbowej, pracą, Yrówezas czuje 
to każdy, że nie opłaoi się skórka za wyprawę.

cholskiej opozyoyi To wszystko w imię rze­
komej popularności, która Kołu będzie zape­
wniona, byle się odznaczyło werwą opozy­
cyjną, Jesteśmy pewni, że Koło polskie nie 
ulegnie tym nawoływaniom. Zadaniem Koła 
jest zapewnić wszechstronny rozwój narodowy 
na polu moralności, oświaty i dobrobytu eko­
nomicznego —  i to z należy tem uwzględnie­
niem dobra, monarchii. Opozycya , stanowcza 
byłaby konieczną wobec gabinetu, którego 
program, albo którego osobista zła wola prze­
szkadzałaby Kołu w spełnieniu jege zadauia. 
Tymozasem ani program, ani tendeneya teraź­
niejszego gabinetu nie dostarczają tego powo­
du skrajnej, gwałtownej opozyoyi. Gabinet hr. 
Cłary’ego dąży do uruchomienia parlamentu i 
do zaspokojenia pewnych ogólnych potrzeb 
państwowych. Pod jednym, jak pod dragim 
względom zadanie gabinetu zupełnie się zga­
dza z naszemi życzeniami i potrzebami. Osta­
tecznie ze względu na sprzymierzeńców można 
wygłosić teoretyczne zastrzeżenie przeciwko 
gabinetowi, który nie pow*tai z łona większo­
ści parlamentarnej, ale rozpoczynać z takim 
gabinetem bez ściśle określonej przyozyny 
walkę na zabój, nie zgadzałoby się ani z tra- 
dycyą Koła polskiego, ani z naszym narodo­
wym interesem, p o czego prowadzi systema­
tyczna pochopnośó do opozyoyi i demonstraoyi, 
to widzimy w Czechach. Tam rozpolitykowa­
nie mas na tle opozycyjnem zimdziło istną ma­
nię burd ulicznych, na którą chorują z kolei 
to Niemcy, to Czesi. Niedawno temu w Grass- 
licach trzeba było użyć broni palnej przeoiwko

niome obwołali pozostali kardynałowie Papieżem : 
Benedykta X III. Dla zjednoczenia, choćby w i 
modlitwie, rozdartego Kościoła, postanowił U r -r 
ban VI odprawianie jubileuszów na pamiątkę 
życia Pana Jezusa na ziemi oo 33 lata. Na­
stępca jego Marciu V  obwieścił, co prawda, 
w myśl postanowienia poprzednika r. 1423 lato 
miłościwe, lecz przybyło na nie tak mało pąt­
ników, że wrócono znowu do pięódziesięcio- i 
dwudziestopięcioletniego okresu. Jubileusz ro­
ku 1450 upamiętnił się w historyi jubileuszy, 
raz niezwykłą i niewidzianą dotychczas liczbą 
pątników, a powtóre nieszczęściem, jakie się 
wydarzyło na mośoie anielskim. Jednemu z 
jeźdźców spłoszył się muł, skutkiem czego po­
wstał popłoch i załamała się poręcz u mostu. 
Przeszło 200 ludzi wpadło do rzeki i znalazło 
śmierć w jej nurtach.

Jubileusz r. 1500 odprawiono „otworze­
niem po raz pierwszy bramy świętej lub zło­
tej — port3! sanota lub „aurea“. Cztery bazyli­
ki rzym skie: świętego Piotra, Pawła, Jana la­
terańskiego i Panny Maryi (Santa Maria mag- 
g ’ore) są świątyniami o pięoiu nawach i tyluż 
bramach. Piąta brama atoli na prawo jest u 
wszystkich tyoh świątyń zamurowana i otwie­
ra ją  się tflko w leoie miłośoiwem. Rytuał 
wraz z modlitwami ułożył z polecenia Papieża 
mistrz ceremonii Burkhard z Strasburga. Przed 
nieszporami w igilii Bożego Narodzenia r. 1499 
udał się Papież Aleksander VI, w otoczeniu 
kardynałów i wyższyoh prałatów, w sedia ge- 
statoria, w potrójnej koronie na głowie i z
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Przed walną dyskusyą.
Piszą nam z Wiednia, 24 października: 
Dziś rozpocznie się w Izbie poselskiej 

dyskusyą o deklaracyi hr. Clary’ego. Do głosu 
zapisało się 70 posłów. W szyscy zamierzają 
mbyto przemawiać przeciwko deklaracyi rzą­
dowej. Widocznie więc nie jest ona tak zu 
pełnie pozbawioną wszelkiej treści, jak napo­
mykano tu i ówdzie, skoro aż siedmdziesięoiu 
posłom dostarcza pretekstu do wygłoszenia m o­
wy. Głownie chodzi o określenie stanowiska 
różnych stronnictw wobec rządu. Stronnictw 
tyoh jest obecnie 22. Na autentyczne określe­
nie stanowiska stronnictw właściwie wystar­
czałoby 22 mówców. Gdyby prawica była 
stronniotwem, wystarczyłaby w jej imieniu 
deklaraoya p. Jaworskiego, jako prezesa jej 
komitetu wykonawczego Ale prawica jest ko- 
alicyą różnych stronnictw i dlatego też każde 
z nich z osobna przemówi w tych programo­
wych rozprawach. Prezes klubu młodoczeskie- 
go dr. Engel przedwczoraj na zebraniu w Pra­
dze, omawiając wybór wiceprezydenta Izby, 
względnie opór katolickiego stronnictwa ludo 
wego przeciwko ponownemu wyborowi Ferjan- 
czyca, dowodził, że w obozie prawioy mniej­
szość powinna się zawsze poddać większości. 
Tak byłoby istotnie, gdyby prawica tworzyła 
solidarne stronnictwo. Prawica jednak jest 
tylko koalicyą równorzędnych stronnictw, z któ­
rych każde zachowuje swą samodzielność i 
każde każdej chwili może poruszyć pytanie, 
czy i o ile zachodzi na prawdę casus foederis? 
Tu więo nie może być mowy o większości i 
mniejszości, lecz potrzebną jest zgoda 7 sprzy­
mierzonych frakcyi. To też także w rozpoozy- 
nających się dziś walnych rozprawach każda 
z nich z osobna określi swe stanowisko. Jako 
dziwna przygrywka do tych rozpraw zwracają 
na siebie uwagę napaśoi na prezesa Jawor­
skiego, który dostępuje już tego samego za­
szczytu, co Madeyski, —■ jedynie dlatego, że 
treści swych poufnych konferencyi z prezesem 
gabinetu nie przesyła wprost Ulefonem do 
dzienników 1 Przygrywkę tworzy także ogło­
szony dziś w A. Wiener TagUatt interview 
z ks. Fryderykiem Schwarzenbergiem, bardzo 
młodym, bo urodził się 1862 r., a w Izbie po­
selskiej zasiada dopiero od 4 lat, ale pozują­
cym już na wodza praw icy!

Bądź co bąuź, mużna z góry byc> prze­
konanym, że oświadczenie, które prezes Ja­
worski złoży w imieniu Koła polskiego, zgo­
dno będzie z zaszczytną parlamentarną trądy- 
eyą Polaków w Radzie państwa. Wprawdzie 
55 różnych stron wysilają się obecnie na to, 
aby K oło polskie strącić z drogi zakreślonej 
ową ciilubuą tradycyą i popenuąó na tor 
skrajnej, demonstracyjnej, teatralnej i war-

dalej bez końca. Do takich rezultatów prowa­
dzi wyuzdana licytacya o ! zdawkową popu­
larność.

Rok miłościwy w Rzymie.
W  przyszłym roku obchodzić będzie w R zy­

mie świat kato'icki. jubbeu-w-, czyli rok m iło­
ściwy, ogłoszony przoz Papieża Leona XIII, 
bullą „Properante ad exitum*. Ostatni rok mi 
łośoiwy odprawił papież Leon X II  ^oku 1825; 
przypadające zaś na rok 1850 i 1875 nie przy­
szły do skutku, bo przeszkodziły temu, jak to 
nam wiadomo z historyi, ówczesne niepomyślna 
stosunki polityczne Rówphiź nie mógł Kościół 
obchodzić lata miłościwego w r. 1800.

Jubil"usv, a właściwie jóbileurz, pochodzi 
z hebrajskiego „jobal“ i znaczy róg barani, 
z jakiego wyrabiano trąby do zapowiadania 
tej uroczystości. U starych Izraelitów przyt-adał 
jubileusz co 50 lat i obchodzono go wedle za­
konu m ojżesjow eg) aktem miłości bliźniego.

Popadli w niewolę Izraelici odzyskiwali 
w roku miłościwym wolność bsz okupu; długi 
ich bywały umarzane a utracona posiadłość 
ziemska wracała do swoich pierwotnych wła­
ścicieli. U Rzymian znowu ponawiał się rok 
miłościwy c j  *to lat i obchodzono go niezwy­
kłemu igrzyskami oraz obrządkami religijnemu. 
Świat chrześcijański natomiast, me znał, jak się 
zdaje, w pierwszym tysiącu lat swojego istnienia 
lata miłościwego.

Pierwszy jubileusz, o jakim pozostały pa­
miątki i zabytki piśmienne, obchodził K ościół 
w Rsymia w roku 130U.

Około Bożego Narodzenia roku 1299 i No­
wego Roku zaczęli do Rzymu ze wszech stron 
nr-pływaó pątnicy, opowiadający sobie o udzie­
laniu w tym roku nadzwyczajnych odpustów. 
Chociaż w archiwum papieskiem nie znaleziono 
oo do tego żadnych wskazówek, obwieścił je ­
dnakże Papież Bomfsoy VIII, p0 z&siągnięciu 
rady kardynałów, iż wszyscy, -kfórzy po przy­
jęciu Sakramentów św- zwiedzą po 30 razy, 
jeżeli są Rzymianami, po 15 zaś, jeżeli zdała 
przybyli, bazylikę św. Piotra i Pawła, dostąpią 
najzupełniejszego odpustu przywiązanych do 
pokuty kar. Napływ pątników trwał bez przer­
wy cały rok; liczba ioh doszła do 200 000. 
Liczba ta świadczy o żarliwej pobożności ów ­
czesnych . chrześcijan, mianowioie jeżeli się 
zważy, iż odbywano pielgrzymki te pieszo, bez 
znajomości języka ludności, przez którei kraj 
przeohodzono, że nie rzadko srożyły się w tych 
krajach *fojna lub morowe powietrze, a drogi 
zalegali rozbójnicy, czyhający na mienie i ży ­
cie ‘ J -vr.f . . .  .....................

r?zy na miejsce, odesłał trzech 
kardynałów z poleoeniem otworzenia w jego 
imieniu bram w trzech pozostałych świątyniach, 
sam zaś przystąpił, po odśpiewaniu przez śpie­
waków swojej kapeli psalmu „Jubil&te deo o- 
mais terra“ , do bramy i po trzykroć uderzył 
srebrnym młoteczkiem w mur, który stojący na 
pogotowiu murarze rozebrali; poczem procesy a 
odmurowaną bramą weszła do kościoła.

Z  następujących powodów nie dopisał o- 
głosTony przez Klemensa VII iubileusz na rok 
1525 : Górne W łochy niepokoiła wojna, Niem- 
oy  stały całe w płomień ach, wznieconych no­
winkami Lutra a w samym Rzymie grasowa 
ły  róśue ohoroby zaraźliwe.

Zauikui-.cD lata miłościwego, które Ale­
ksander VI polecił dwom kardynałom, dokonał 
sam Papież Klemens VII. Do świątyni weszła 
procesya z Papieżem na erele przez bramę 
świętą przy śpiewie hymnów i psalmów. Tutaj 
poświęciwszy rozrobione wapno i cegły, prze­
pasał się Papież białą przepaską i rzucił na 
próg po trzykroć srebrną kieinią wapna, na 
któro po wciśnię ’iu kilku srebrnych i złotych 
monet, położył wśród odnr-wi.nma modlitw 
pierwszą cegłę. Za jego przykładem poszli wiel­
ki peniteneyarz oraz spowiednicy od świętego 
Piotra, poczem murarze drawi samurowali. 
Udzielenie z loży kościoła błogosławieństwa 
zakończyło jubileusz.

Przez ceremonię „otwierania świętej bra­
my* wskazuje Kościół św na skarbnicę nad­
zwyczajnych ł?sk, jakie w czasie jubileuszu 
wiernym rozdaje, albo ma ono posłużyć za 
wskazówkę, że teraz nawet dla zatwardziałych 
grzeszników otworzyła się droga do zbawienia, 
albo ma ono przypominać nam słowa z Pisma 
św., iż Chrystus jest drzwiami, dającemu nam 
przystęp do Ojca.

Jubileusz, przypadający na rok 1550, 
ogłosił wprawdzie Paweł III, leoz zmarł przed 
jego otworzeniem. Odprawił go następca, pa­
pież Juliusz III.

Przy odgłosie trąb i bębnów, bioiu z ar­
mat i we wszystkie dzwony ogłosił papież 
Grzegorz X l i l  jubileusz na r. 1578. Jubileusz 

' ten odbył się bsrdzo uroczyście i przy udziale 
takiej ilości pątników, jakiej już dawno w 
Rzymie nie widziano. Dobrym przykładem 
przyświecał sam Papież : w szatach • pokutni­
czych zwiedzał często cztery bazyliki, a choć 
już 80 lat liczył, na klęozkach wchodził po 
sohodaoh świętych.

Pobożność tego starca i gorliwość w słu­
żbie Bożej pątników, w podziw wprawiała li- 
oznyoh z ciekawośoi do Rzymu przybyłych 
protestantów, z których się dużo nawróciło.

pątników. Wszystkie te przykrości nikły i Czytamy w dzienniku gospody pątniokiej pod 
atoli na wspomnienie Rzymu, na którego wi- j wezwaniem świętej Trójcy (Trinita), że pewne- 
rUir i..— — -i-1* go dnia nawróoiło się dwunastu protestantów,dok zalewali się pątnicy łzami, padali sobie 
wzajemnie w objęcia i całowali ziemię. Choć 
upadali ze znużenia, nie spoozęli, dopóki nie 
oddali hołdu księciu apostołów, wohodząc na 
kolauaoh po 21 stopniach schodów, prowadzą­
cych do świątyni św. Piotra.

Ogłoszenie jubileuszu na rok 1300 uwie­
cznił z poleoenia Papieża malarz Giotto obra­
zem w Loretanii, a nadto odlano dla bazyliki 
św. Piotra nowe dzwony spiżowe.

W iek czternasty sprowadził na Kościół 
wielkie nieszczęścia: raz niewolę papieży w Awi- 
nionie, a powtóre wynikłe z niej rozdwojenie. 
Na domiar tego nieszczęścia zjawiło się w Eu­
ropie dziesiątkujące ludność powietrze moro­
we. Pod wpływem tych klęsk miękły umysły 
i skłaniały się ku pokucie. Rzymianie wysłali 
do Awimonu po.-łów z pro-bą o urządzanie ju ­
bileuszów oo 50 lat, na co się papież Klemens 
VI zgodził, kładąo pielgrzymom za obowiązek 
zwiedzania prócz bazyliki świętego Piotra i Pa 
wła, jeszcze i świątynię św. Jana w Lateranie. 
Na ogłoszony jubileusz przybyło tylu pielgrzy­
mów, źe powstała obawa o ioh wyżywienie; 
z uwagi na to obniżył Papież dni pielgrzymki 
dla zamiejscowych z 15 na 8 dni, a nawet tyl­
ko na jeden dzień.

Roku 1377 powróoił Papież Grzegorz X I

a pomiędzy nimi kilku predi kantów, którzy na 
nowo za pośrednictwem wielkiego peniteneya- 
rza, naszego Hozyusza, kardynała warmińskie­
go, do społeczności z Kościołem katolickim 
przyjęci zostali. Pomiędzy tymi znajdował się 
także pewien polski minister dysydenoki, któ­
rego przywiodła oiekawość przypatrzenia się 
„rzymskiemu Babilouowi w roku jego zamie­
szania*; ten, przebrany za pątnika, został 
przyjętym w gospodzie świętej Trójcy, gdzie 
mu kardynał Ferdynand Medycejski (Ferdy- 
nanu Medioi) nogi umywał. Budująca pobo­
żność Papieża i gorąoa wiara pątników tak 
głębokie na nim sprawiły wrażenie, że pewne­
go dnia, gdy Grzegorz X III  ^w sykstyńskiej 
kaplioy spełniał ofiarę świętą. f rzucił nm się,
przedarłszy się przez straże, do nóg i wyznał
ze łzami i głośno wobec obecnych, iż uczył 
przez 23 lat błędnej nauki, lec/, teraz, oświe 
eony przez Ducha św., poznał swój błąd i do 
prawdziwego Kościoła wrócić pragnie 1

Przyjętym zwyczajem odbyły się lata mi­
łościwe w r. 1600, 1625, 1675.

. Jubileusz w r. I7u0 otworzył w imieniu 
schorzałego i podeszłego w latach papieża Ino- 
centego XII kardynał de la Tour. Przy cere- 

„  moim tej była obeoną królowa wdowa Marya
z Awinionu i w rok potom umarł. W  jego I Kazimiera, małżonka naszego króla Jana So-
miejsoe wybrano papieżem Urbana VI, a w  Awi- J bieskiego, wielkiego pogromoy Turków, która

z swoimi dwoma synami Aleksandrem i Kon­
stantym cały rok w Rzymie bawiła a poboż­
nością swoją wszystkich budowała.

Po Inocentym X II  zasiadł na Stolicy Pio- 
trowej Klemens XI. Urządzone przezeń lato 
miłościwe wypadło bardzo skromnie. Za przy­
kładem kilku swoich poprzedników rozciągnął 
Klemens X I jubileusz po upływie roku na ca­
ły  świat katolicki, żeby umożebnić dostąpienie 
łask i odpustu lata miłościwego tym, którzy 
do Rzymu przybyć nie mogli.

Jubileusz r 1725 odprawił papież Bene­
dykt X III, a r. 1750 wielki Benedykt XIV .

Lato miłośoiwe na rok 1775 zapowie Iział 
wprawdzie Klemens XIV, leoz nie doczekał 
się go, bo umarł 22 września r. 1774 Dopiero 
w lutym przyszłego roku wybrano papieżem 
Piusa VI, który 26 lutego otworzył bramę 
świętą Pątników atoli przybyło do Rzymu tak 
mało, jak jeszcze nigdy dotychczas Dawna 
gorliwość religijna ustąpiła miejsca racyona- 
lizmowi i niewiarze, wyszłym z Francyi i roz­
lewającym się szerokim strumieniem p > Euro­
pie Pod naporem wrogich Kościołowi prądów 
widział się papież Klemens X IV  zniewolonym 
do zniesienia r. 1773 zakonu Jezuitów. AV ogó­
le skońozył Się wiek X V III  dla kościoła smu­
tno ; sam papież Pius V I umarł 29 sierpnia r.
1799 jako jeniec Napoleona w  W alencyi

Roku 1300 obchodził Kościół po raz pierw­
szy lato miłościwe, w 500 lat później czyli r.
1800 po raz pierwszy nie mógł go obchodzić.

{Dziennik Poznański).

Rada państwa.
(Telegramy Przeglądu).

Wiedeń 25 października. Na końcu wczo­
rajszego posiedzenia przyszło do bardzo burzli­
wych scen, przypominających żywo awantury 
obsirukcyjne, wyprawiane w Izbie przez Niem­
ców za ostatnich ani rządów hr. BaJeniego. Tym 
razem jednak hałasy wyprawiali nie Niemcy, 
lecz Czesi. Burza wybuchła na samym końcu 
posiedzenia podczas odczytywania interpelaoyi 
czeskie; pp. Pacaka i hr. Pa!fy'ego w sprawie 
wydania przez ministra sprawiedliwości tajnego 
reskryptu, polecającego sadom czeskim wpro­
wadzić napowrót wyłącznie niemiecki język do 
służby wewnętrznej w sąaach. — Zresztą aż 
do tego punktu posiedzenie odbyło się dosyć 
gładko i w dyskusyi nad programowem oświad­
czeniem rządu zabierało glos ośmiu mówców. 
Przebieg posiedzenia był następujący:

Poseł O k u n i e w s k i  omawiał szczegó­
łowo stosunki językowe w G&lioyi i skarżył 
się, że w sądach krakowskich wcale nie przyj­
mują podań, pisanych w języku ruskim, a także 
sądy wsohodnio-galicyjskie na pisma, po rusku 
wystosowane, nie dają w tym języku odpo­
wiedzi. Najboleśniej odczuwa stosunki językowe 
w Galicyi ruskie duchowieństwo. Wszelkie 
rekursy pozostają bez skutku. Tylko Niemcy, 
Polacy i W łosi cieszą się w Austryi tem do­
brodziejstwem, źe język ich jest wewnętrznym 
językiem urzędowym, a przecież rząd powinien 
wszystkim narodom daó równouprawnienie sto­
sownie do ustaw zasadniczych.

Odnośnie do akcyi zapomogowej, wska­
zuje mówca na wielką nędzę wśród ludności 
ruskiej. Niestety skargi Rusinów nigdy nie 
znajdują posłuchu.

W  dalszy: ciągu zwrace się p. Okuniew­
ski przeciw Kołu polskiemu i powiada, że je ­
żeli kiedyś stosunki się zmienią, to miejsoe Ru­
sinów w Izbie nie będzie po tej stronie, po 
której zasiada Koło polskie. W  dalszym ciągu 
wyraża mówca zdziwienie, że Niemcy w swym 
programie, ogłoszonym w Zielone Świątki, nie 
wspomnieli ani słówkiem o Rusinach. W  koń­
cu apeluje mówca do poszczególnych ministrów. 
Od ministra skarbu żąda, żeby zniósł myta 
państwowe w Galicyi, domaga się dalej znie­
sienia prawa patronatu i rozdziału galioyjskiej 
Rady szkolnej krajowej na sekeye ruską i pol­
ską. Polski minister dla Galicyi powinienby 
przynajmniej postarać się o uwolnienie ohło- 
pów ruskich, siedząeyoh w więzieniach. Osta­
tecznie mówce apeluje do rządu, aby bodaj w 
ozęśoi naprawił to, oo popsuły rządy austrya- 
ekie w ostatnich 30 latach.

P o  p. Okuniewskim zabrał głos narodo­
wiec niemiecki p. H o f f  m a n n -W  e 11 e n h o f  
i oświadczył, że Niemcy nigdy nie występo­
wali przeciwko osobie każdoczesnego prezy­
denta ministrów, tylko przeciwko systemowi 
rządowemu, który dążył do wyrugowania 
Niemców z ioh pozyoyi. Narodowi niemieckie­
mu należy się decydujący wpływ w Austryi. 
Język niemiecki jest językiem pośredniczącym 
i musi nim pozostać. Stronnictwo mowoy żąda 
przedewszystkiem, aby stan posiadania Niem­
ców pod względem narodowym pozostał' niena­
ruszony. W  ostatnioh latach slawizacya stanu 
urzędniczego bardzo wielkie uozyniła postępy, 
a Niemoy nie będą dłużej tolerowali takich 
stosunków. Mówca podnosi następnie ów ustęp 
oświadozenia hr. Clary’ego, w  którym rząd za­
pewnia, że będzie przestrzegał konstytucyi i 
uważa to z i  rzecz bardzo smutną, że w Au­
stryi trzeba dopiero wyraźnie zapewnienie ta­
kie dawać. Ubolewa dalej, że w oświadczeniu 
rządowem nie ma wzmianki, iż rząd nie będzie 
nadużywał paragrafu 14go. W ogóle oświadcze­
nie rządowe nie może stronnictwa mówcy za­
dowolić. Niemcy zachowają się wyczekująco, z 
chwilą jednak gdy rząd zejdzie ze swego sta­
nowiska rzeczowego i neutralnego, rozpoczną 
walkę na nowo.

Następny  ̂ mówca, liberał niemiecki p. 
P e r g e l t  powiada, że Niemoy nie chcą nic 
więcej jak tylko, żeby w przyszłości ustały 
wszelkie nadużycia. Nędza narodowa nauczyła 
Niemców patryotyamu. Mówoa wyraża nadzie-
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ję, że także przedstawiciele katolickiej partyi 
ludowej nie będą mogli długo obchodzić się 
bez tego uczucia. (Oklaski na lewicy). Zape­
wnienie rządu, że będzie przestrzegał konsty- 
tucyi, nie wystarcza, jak długo jest w użyciu 
§ 14. Mówca wyraża nadzieję, że wnioski na­
głe dotyczące zniesienia § 14go zostaną w 
Izbie przyjęte i kończy oświadczeniem, że te­
raz po zniesieniu rozporządzeń językowych 
uważa za możliwe, aby parlament mógł fun- 
kcyonowaó prawidłowo i cieszy się z tego, że 
rząd chce byó neutralnym. Gdyby jednak rząd 
z neutralności tej wyszedł, to Niemcy zainau­
gurują znowu cbstrukcyę. (Oklaski na le­
w icy).

Antysemita dr L u e g  e r twierdzi, że 
ministerstwo jest wprawdzie nowe, ale pro­
gram jego jest stary. Od poprzednich różni się 
obecny rząd Um tylko, że zniósł rozporządze­
nia językowe. Punktem ciężkości sytuacyi o- 
becnej jest ugoda węgierska. Mówca wyraża 
nadzieję, że ani Niemcy ani Czesi nie będą 
głosowali za taką ugodą, jaką zawarto. Oświad­
cza w końcu, że wszystkie narodowości po­
winny się złączyć do wspólnej pracy celem 
stworzenia silnej i zgodnej Ausfryi. (Oklaski u 
antysemitów.)

Następny mówoa członek witrnokonstytu- 
cyjnej wielkiej własności niomieokiej dr. 
B a e r n r e i t h e r  zapowiada, że wiernokon- 
stytucyjna wielka własność chce spokojnie 
w yczekać, jak rząd zamierza program swój 
przeprowadzić. Stronnictwo mówcy nie odmówi 
rządowi poparcia, jeśli będzie ściśle przestrze-

fał konstytucyi. Mówoa pochwala dążenie r».ą- 
u do wzmocnienia powagi państwowej i wita 

z zadowoleniem zapowiedź inicyatywy rządo­
wej w kwestyi uregulowania spraw języko­
wych. .Podnosi dalej mówca konieczność usta­
wodawczego wprowadzenia niemieokiego języ­
ka pośredniczącego, który w obecnej admini- 
stracyi uważać należy jako potrzebę państwo­
wą, a me jako chęć hegemonii ze strony 
Niemców. Gdyby się udało niemieoko-słowiań- 
skie przeciwieństwa, które mają charakter eu­
ropejski, zlokalizować tylko na Austryę, to 
obie strony spór wiodące m ogłyby być z tego 
tylko zadowolone. Niemcy nie tylko na ze ­
wnątrz ale i na wewnątrz gotowi są podać 
rękę do szozerego pojednania. Dr. Baernreither 
oświadcza się w końcu za zawarciem ugody 
z "Węgrami w drodze parlamentarnej. (Oklaski).

Następnie przemawiał poseł K i n k ,  prze­
wodniczący wolnego zjednoczenia niemieckiego 
(dawniej grupa Mauthnera) i oznajmił, że klub 
ten pragnie gorąco pojednania narodowości w 
Austryi i gotów jest współdziałać w ustawo- 
dawczem uregulowaniu kwestyi językowej.

Socyalista poseł H a n u i c h twierdzi, że 
pojednanie narodowości leży także w progra­
mie stronnictwa socyalno - demokratycznego, 
które zresztą do programu rządowego nie przy­
kłada żadnej wagi

wiedliwośoi i rzucają je  na ziemię. Minister 
Kindinger podnosi je z ziemi i prosi prezyden­
ta Fucfisa o głos. Czesi jednak nie dają mu 
przyjść do słowa, w ołając! „Nie wolno mu mó­
wić.! Nie będzie przemawiał". — Minister Kin­
dinger stoi w ławie i zdaje się, że choe prze­
mawiać, ale jest to niepodobieństwem, Czesi 
hałasują i rzucają na niego zwitkami papieru. 
Wreszcie prezydent Fucffs widząc co się dzie­
je, oświadcza, że odracza do następnego posie­
dzenia dalsze odozytywanie interpelaoyi i 
wniosków

W śród największego zgiełku wyszedł m i­
nister Kindinger z sali bocznemi drzwiami. Po­
słowie niamiecoy i służba parlamentarna toro­
wali mu drogę. — Opowiadają w sferach po­
selskich, że wychodząc z sali rzekł minister 
Kindinger, iż nie wróci więcej do Izby.

Z izby sądowejo
(Proces Kasy oszczędności.)

Lwów, 25 października. 
W czoraj po przerwie przesłuohiwano da­

lej oskarżonego Karpińskiego. Karpiński odpo 
wiada stojąo, siedzący obok niego Wędryohow- 
ski cały jest otoczony mnóstwem wielkich 
ksiąg, z których troskliwie coś wynotowuje, 

Skonstatowano, że długi Karpińskiego w 
Kasie ogółem wynosiły 62 600 zł,, z czego 
spłacono dotychczas 950 zł. Kaucyonowanyoh 
było tylko 13.000 zł. i dopiero przed swem aresz­
towaniem zeznał osk. skrypt na resztę. Potem 
wypytywał przew. oskarżonego, w  jaki sposób 
przyszedł on do 4 majątków ziemskich. Osk. 
opowiada, że Bożą W olę i Żmijowiska koło 
Krakowa zamienił z  br. Hagenem za dwie ka 
mienice Naszkiewicza we L w ow ie ; by ły  to 
majątki zadłużone, a dopłacił do nioh 10 000 
zł. Ceni je razem na 60.000 zł Zalesie koło 
Złoczowa nabył z długiem 25 000 zł. i dopłaoił 
10 000 zł. — majątek ten zlioytował niedawno 
Bank hipoteczny za 35.000 zł., więc oskarżony 
poniósł na nim znaczną stratę. Nabył jeszcze 
za Janowem Kruszynę 197 morgów, za 1000 
zb, a to dlatego tak tanio, bo ziemia to bardzo 
licha i nikt jej nie chciał kupić. W e Lwowie 
ma na Zamarstynowie jednopiętrową kamie­
nicę, na której cięży długu Banku hipotecznego 
5000 zł. Kamienicę tę szacuje na 14.000 zł. Na 
Kleparowi© ma 4 nowe domy, a jeden stary 
prócz tego zabudowania na jednym kawałku— 
wszystko to szacuje na 36.000 zł., m& jeszcze 
willę na Sygniówce, którą ooenia na 16.000 zł., 
ale na tej realnośoi cięży dlngu 5000 zł. Ma 
wreszcie realność przy ul. Zamkowej, którą 
ocenia na 4500 zł., obciążoną do 6000 zł. dłu­
giem Kasy oszczędności. Żona jego posiada 
przy ul. Gipsowej na Bajkach grunt niezabu­
dowany, oszacowany na 1200 zł.

P r z e w .  To już wszystko, panie ?
Os k .  Już.
W  toku tej długiej defilady majątków

P r z e w .  Mówi Puffi żeś pan żądał od 
każdych 1000 zł. pożyczki wyrobionej w Kasie 
50 zł. dla siebie. !

O s k .  To nieprawda.
Sprawa z Naszkiewiczem ma b y ć  zresztą 

przedmiotem osobnego prooesu. Dla obecnej 
rozprawy głównym jest zarzut, że kredyt 
udzielony Naszkiewieżowi dosięgną! wysokości, 
w  której prawie już niema pokrycia, a tym­
czasem można było pożyczać tylko do połowy 
wartości. Tak samo rzecz się miała z Leonem 
Puffim, przedsiębiorcą budowlanym, który miał 
długu na 37.000 zł.

W  przesłuohaniu Karpińskiego nie brak 
wesołych epizodów i tak np. ogólny śmiech 
powstał .na sali, gdy Karpiński opowiadał jak 
nagabywany przez Puffiego o podpis na we­
kslu poszedł do kościoła, postanowił sobie, że 
jak wyjdzie z kościoła i zobaczy mężozyznę, to 
odmówi podpisu na wekslu, jak ujrzy ko­
bietę to da podpis. Wyszedł i zobaczył czar­
no ubranę damę, więc dał podpis, ale pomy­
ślał sobie, że będzie mu czarno. Opowiada 
także, że ajent policyjny Przostrzelski groził 
mu kryminałem, jeżeli odmówi żyra Puf- 
fiemu.

"Wszystkie te kwesty© mają byó po­
tem szczegółowo omawiane przy zeznaniach 
świadków

Koniec posiedzenia o godzinie 3-ej.

P r o k. 
nia ludziom 

O s k .  
telnośó.

P r o k .  
O s k .

Co pana spowodowało do poręcza- 
weksli na takie sumy?
Dobre słowa ludzkie i moja rze-

Os*atni g ł s w debacie nad deklaracyą Karpińskiego, podaje przewodniczący cyfry 
, „ , — > X. wr:— . • ' — ■ 00 do tych majątków

te są nieco mniejsze od
rządową zabrał W  o I f f  i oświ#dczył , że Niem­
cy  tak długo nie mogą wyrzec się radykalizmu, 
aż nie zostaną jp e łm 0ne_na_stępgące^ioh żąda- j p??ez Karpińskiego.

\ wartości, jaką podali 
rzeczoznawcy i cyfry

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się o g o ­
dzinie 8*/*. Przewodniczący znowu przedstawił 
Karpińskiemu różne zarzuty wytoozone prze­
ciwko niemu przez Naszkiewicza. Karpiński 
powiada, że to wszystko pochodzi z zazdrości 
zawodowej. Między tymi zarzutami jest np. 
ten, że Karpiński, pyszniąc się łaskami Zimy, 
mówił głośno : „K ogo zechcę, to go na nogi po­
stawię, a kogo zechcę, to zniszczę".

Objąwszy nad Naszkiewiczem kuratelę, 
nie składał mu żadnych rachunków, ohyba na 
świstkach papieru.

Przewodniczący zwraca też uwagę na to, 
że dziw nem jest, iż Karpiński, człowiek pra­
wie niepiśmienny, prowadził rozległe interesa, 
nie posługując się żadnymi raohunkami na 
piśmie, z drugiej strony jednak, mogło mu to 
ułatwiać szaoherki.

K iedy Puffi przyszedł do Zim y ze skargą 
na Karpińskiego, miał Zima ująć się za Kar­
pińskim i tak zagrozić: „Uważaj, bo Karpiń- j 
ski złoży weksle swoje, a twoje zaskarży, zli- i 
kwiduje ciebie i zniszczy“. — Najciężej skrzy 
wdził Karpiński niejakiego Stacha, ślusarza,

Rzetelność ? ja  tego nie rozumiem. 
  To jest moia chęć pomagania lu­

dziom. Ja jestem człowiek religijny i trzymam 
się Pisma świętego, które m ów i: Kochaj b li­
źniego jak siebie samego.

P r o k .  Ale Pismo święte nie nakazuje: 
będziesz brał 50 zł. faktomego za każdą ty- 
siączkę. ("Wesołość). A  jak pan myśli, diaczego 
to oi wszyscy świadkowie tak na pana mówią?
Gzy oni kłamią?

Os k .  Bo oni mają złość na mnie. Oni : 
byli dawniej ze mną w przyiaźni. Puffi się j 
najpierw pogniewał na mnie w 1899 r. za to, żem 
mu odmówił podpisu, więc podbechfał innych. 
W  sam W ielki czwartek poszliśmy ja, Puffi, 
Szaszkiewioz i Machniewski do Nafcuły. Puffi 
m ów i: „Ja mam. dziś za jednego zapłacić 95 
zł., pożycz mi 15 zł.* Ja pożyczyłem mu na 
kartkę. Za chwilę przychodzi Machniewski: 
„Chodźcie, bo Przestrzelski na w is czeka11. 
A  Puffi mówi: „Bądź zdrów, idę dziś na twoje
konto pić11.

Tego samego dnia o 10-ej w nocy puka 
ktoś do mego domu. W chodzi Hess i mówi : 
„Bój się Boga, tam stoją SzaszMewioz, Puffi, 
Machniewski, Przestrzelski, jeżeli im nie desz 
300 zł., to cię zamkną0. W  tem przyszedł Szasz 
łdewicz, Hess poszedł do drugiego pokoju, a 
drzwi by ły  otwarte. Sz&szkiewicz dalej mówi 
swoje, a Hess przez drzwi krzyczy: „Nie daj
ira 300 zł., oni chcą sobie święta uprawić".
W ięo Machniewski mówi na t o : „To będzie z 
tobą źle11. I  poszli. Hess mówił do mnie : 
„Bój się Boga, m że ty  się do ozego poczu­
wasz, może lepiej daó“ , Ale ja się nie poczu­
wałem.

P r z e w .  (przyrywająo). Szkoda czasu słu­
chać tego ; to są plotki,

O s k .  Na drugi dzień w sam W ielki Pią­
tek znowu spotkałam się u Nnftuly z Prze-
strzelskim i Szaszkiewiczem; w j szedłem z n<- 

do nowego teatru. Tu Przestrzelski wy-

Co

nia: Przedewszystkiem przeprowadzenie p on o-, 
wnych obrad parlamentarnych nad ugodą z 
Węgrami, dalej zniesienie także dawniejszych 
Stremayerowskich rozporządzeń język o wy oh, 1 
ogłoszenie języka niemieokiego jako państwo- j 
wego, w  końcu ograniczenie § 14 na wyjątko 
we wypadki klęsk elementarnych. Mówca do­
maga się w końcu, ażeby żądane przez Niem- 
oów gwaranoye dano itr w formie uroczystej, 
w  mowie tronowej, bo dopóki takioh gwaran- 
oyi nie otrzymają, dopóty stronnictwo mówoy 
nie ma zaufania do rządu i będzie stało zaw­
sze z bronią w pogotowiu.

Mowę W olffa przerywali Czesi częstymi 
okrzykami. Gdy poseł W olff skończył mówić, 
zarządził prezydent Dr. Fuohs odczytanie in- 
terpelacyi i wniosków.

Burza, o której na wstępie wspomniano, 
zerwała się przy odczytywaniu interpelaoyi pp.
P a c a k a i towarzyszy wystosowanej do mini­
stra sprawiedliwości z powodu wydania tajne­
go reskryptu, który wzywa sądy w Czechach i 
na Morawach, aby teraz po- zniesieniu rozpo­
rządzeń językowych przyięły nauowrót w yłą­
cznie niemiecki język do służby wewnętrznej.
Interpelacyę tę odczytywał sekretarz Izby, mło- 
doczeski poseł H o r ż i c a j a  odczytywał ją  do­
kładnie, kładąc naoisk na każde zdanie. Po 
każdem niemal zdaniu interpelaoyi wszczynali 
posłowie czescy krzyk i wrzawę, zwróconą 
przeciw ministrowi sprawiedliwości p. Kindin- 
g^rowi. Lewica niemiecka odpowiadał* na to 
hucznymi oklaskami, również pod adresem m i­
nistra sprawiedliwości.

"W interpelaoyi tej, podpisanej przez pp.
Paoaka, hr. Pal tfu’ego i innych posłów czeskich 
powiedziano, że zarządzenie ministra sprawie­
dliwości jest nielegalne i ma na celu jedynie 
sprowokować i poniżyć naród czeski. Reskrypt
ministra sprawiedliwości, to formalny policzek ! nał przewodnieząoy 
dla narodu czeskiego, wydany został bez nąj- " 
mniejszej znajomośoi stosunków czeskich i in 
terpelanci zapytują, na jakim przepisie ustawy 
oparł go minister.

Posłowie młodoczesoy otoczyli zwartym 
kręgiem posła Horzicę, odczytującego tę inter- 
pelacyę i zaledwie odczytał on jej tytuł, już 
poczęli wołaó: „Pfui! Abzug.,lIapo  kilku pierw- 
wszych zwrotach, wskazując wyraźnie na sto­
jącego w ławie ministeryalnej ministra Kin- 
dingera krzyczeli: „Precz stąd! W stydź się 
pan ! Ładny minister sprawiedliwości! Podstę­
pny

Oskarżony użala się, że w Bożej W oli, 
Żmijowiskaoh i w  Kruszynie nie mógł rozpo- 
oząó gospodarki, bo go zaskoczyło areszto­
wanie.

P r z e w .  A le pan w  Bożej W oli sprzedał
kawał lasu ?

Os k .  Tak, za 12.000 złr., 6.000 złr. go­
tówką, a 6.000 złr. na weksel, za część tego 
kupiłem inwentarz, a weksel oddałem Kasie
oszczędności.

P r z e w .  A le powiadają Indzie, że jak się 
zrobił rumor w Kasie, to pan weksle, na któ 
ryoh był podpisany nabywca lasu, bogaty żyd 
Fuss, odebrał, a dał weksle swoje

Os k .  Moje weksle są wszystkie pewne, 
ja  dam głowę za moje weksle. Ja tamte weksle 
wycofał, bo Fnss był we Lwowie źle zn«ny.

Wszystkie długi swoje razem z długiem 
w Kasie oszczędności podaje Karpiński na

który poręczył weksel za^niejakiego Szeremetę, ) " Ł„g mnie zatrzymać, 
potem jednak Karpiński zrobił z niego na we- - -  1 m • • •
ksla akceptanta i zaintabulował się na jego 
realnośoi.

Przewodniczący odczytywał długą jeszcze 
litanię zarzutów zdzierstwa,! lichwy i oszustwa 
wytoczonych przez różnych ludzi przeciw 
Karpińskiemu, aby oskarżony wiedział o wszy- 
stkiem, zanim świadkowie i ofiary jego zarzu­
ty te w oozy mu powtórzą.

Karpiński przy każdym zarzuoie uspra­
wiedliwiał się, przytaczając różne cyfry, które 
przewodniczący często prostuje, mówiąc : „W i­
dzi pan, jak to źle w  głowie mieć cyfry, le­
piej zapisać1*. Zasłania się Karpiński głównie 
tern, że ludzie formalnie pohali się do niego 
z prośbami o wyrabianie im pożyczki u Zimy, 
ofiarowywali mu 1.000 zł. na wypożyczenie 
3.000 zł. Go do najbardziej jaskrawego wy

mi aż
ciąga notatkę i powiada; „mam rozkuz aresz­
tować pani, ale mnie żal teraz przed świętami. 
Niech pan da trzy soteczki.11. Ja go pytam : „ A. 
oo ren  zrobi z  nakazem11? On na to : „To już 
moja rzecz. Brakuj© doniesienia . .coś,..k. W te­
dy powiedziałem: „Nie dam11, a on na to : „W  
imianiu prawa nreszt.nję pana11. A Sz«szkiewicz: 
„Wołać policaja, niech go niosą *. Pcszedłem 
sam Na polic ji Przestrzelski szeptał coś długo 
7 komisarzem i widziałem, że komisarz nie

P r o k .  To już ja  wiem najlepiej, jak to 
było, bo to się stało w porozumieniu ze mną.

Przewodniczący zarządził półgodzinną 
p r z e r w ę . __________

i o czem piszą
Z powodu tocząoego się procesu galicy j­

skiej Kasy oszczędności i twierdzenia niektó­
rych dzienników, że Galioya jest zgangrenowa- 
na, opowiada Bolesław Prus następującą aneg­
dotę w  Kury erze codziennym :

Pewien magnat, zaprosiwszy tłum gości, po­
stanowił ufetować ich... koncertem, odegranym przez 
samego siebie. Naturalnie — cały powiat zjechał 
się na widowisko: w domach zostały tylko niemo­
wlęta, zgrzybiali starcy i chorzy. Po obfitej kolacyiOAAAJ 21. W U Uf 1U*J wtu umoj TT T t J .   ̂ } _0_

padku lichwy na mleczarzu Domaradzkim, ttó- t schodzą goście do sali koncertowej, oddechy zapia- 
maczy się Karpiński, że Domaradzki obnosił I rają się, biją serca..’ jaśnie pan zasiadł do forte- 

i-- i i   : tu . i ntnnn. Ale nomimo naiwiekszei pobłażliwości słu-

----© M. » .
126.000 złr-, natomiast przewodnioząoy oblioza 
je  na 137.000 złr

człow iek!11
Ho-Jeszoze większa burza nastała, gdy 

rzioa odczytał dalsze zdania, w których mini­
ster poleca, aby donoszono mu o jaskrawszych 
wypadkach obchodzenia tego jego zarządzenia 
z wymienieniem tyoh urzędników sądowych, 
którzy je  obchodzą. Młodoczesi wołają : „Bez­
czelny szubienicznik! Tak robi austryacki 
minister! To system szpiegowski!11

Minister Kindinger, słysząc te obelgi, 
ohce opuścić ławę ministeryalną, ale młodocze­
si nie wypuszczają go. Posłowie Mastalka, 
Brzeznowsky, Brzorad i Doleżal wpadają do 
ławy ministeryalnej i grożą ministrowi pię­
ściami, a prezydent Izby napróżno wzywa ich 
do opuszczenia ławy ministrów. Wreszcie od­
wraca się minister Kindinger plecami do ata­
kujących go Czechów, co wywołuje oklaski na 
ławach niemieckich. — Poseł Brzorad woła do 
m inistra: „Minister W olffa ! Powinieneś się
pan był nauczyć ustaw, zanim zostałeś mini­
strem11, a p. Hajek dodaje: „Do Berlina z wa­
mi, zdrajcy ! Gdzie jest minister rolnictwa ?“ 
Brzeznowsky zaś woła z całej siły : „Oto
W olffowskie rozporządzenia językowe"!

Lew ica wciąż bije brawo. W reszcie oze- 
ski poseł Mastalka zwija jakiś papier i rzuca 
nim na ministra, a pp. Doleżal i Brzeznowski 
porywają akta leżące na pulcie ministra spra

Lwowska Fabryka Asfaltu
(Mzmacnoaa «  r. 18&4 Jioior ^ ^ M |pw*i a. Ł  Ml*

Cały majątek swój ocenia Karpiński bez 
inwentarza, i bez domów, na których nie jest 
intabulowany, na 180000 złr., przewodniczący 
oblicza go na 169 000 złr.

P r z e w .  Policzmy teraz nierozdzielony 
dług na Bożej W oli, należącej do pewnego 
kompleksu obdłutonych dóbr, który to dług w y­
nosi 32.000 złr., to akurat nie zostanie panu 
nic. A  nie liczyliśmy jeszoze pańskich żyr, 
które wynoszą 115.000 złr. Zostają s'ę panu 
tylko jakieś weksle u d ra Laudesbergera i do­
my, na któryoh pan n :e jesteś zaintabulowany. 
Jak pan myśli, ile by panu został", gdyby pan 
spłaoił swe długi ?

O s k .  K a r p i ń s k i :  Ja długu na Bożej 
W oli nie liczę, więc sądzę, że zostałoby mi 
z 50000 z ł, gdyby nie przyszło płacić żyr.

Wszystkie te powyższe obliczenia wyko- 
zewodnicząoy w celu zillustrowania za 

rzutu rozrzutnego kredytu, z którego korzystał 
oskarżony co do własnej osoby. Potem przyta­
czał przewodnieząoy oskarżonemu zarzuty do­
tyczące pośrednictwa w udzielaniu przez Zimę 
rozrzutnego kredytu innym osobom, a więc 

, przedewszystkiem Naszkiewiczowi. Przytem mi- 
! mochodem potrąoa przewodnioząoy sprawę wiel- 
I kiego oszustwa, którego się Karpiński miał 
dopuścić na szkodę Naszkiewicza.

Zawiązali oni ze sobą 3półkę, która tak 
się skończyła, że Naszkiewicz wyszedł z dłu­
gami a Karpiński zrobił majątek.

P r z e w  Panie, Naszkiewicz strasznie na­
rzeka na pana.

Karpiński tłómaczy, że inaczej być nie 
mogło, bo on sam przystąpił do spółki z ma­
jątkiem a Naszkiewioz z długami. Po rozwią­
zaniu spółki Naszkiewicz kupił sobie rewolwer, 
aby oskarżonego zastrzelić, więc oskarżony dla 
świętego spokoju odstąpił mu lepszą część. 
Tymczasem Naszkiewioz na mego w restaura- 
eyi halbami rzucał i chodził do Zimy na skargę, 
Zima zaś okcąo uregulować interesa Naszkie- 
wicza, dał mu oskarżonego za kuratora.

P r z e w .  I  na kuratorstwie tern tak 
Naszkiewicz wyszedł, że długi jego w Kasie 
wzrosły do 70.000, a cn nawet nie wie, jak do 
tego przyszło.

O s k .  Nie, anim go nie skrzywdził, je- 
szczem może „nadołężył“ . Dawałem mu kwity 
na wszystko, oom łożył dla niego.

P r z e w .  A, bo to może będzie o to mię­
dzy panami proces — pan będziesz musiał za- 
przysiądz rachunek.

Osk.  Przysięgnę, żem ani oenta jago so­
bie nie przywłaszczył. Ale kwitów nie mam, 
bom je  oddał Naszkiewiozowi.

P r z e w .  Mówią ludzie, że pan eam przy­
znałeś się przed Puffim niby w żaroie, żeś go 
pan oszukał na 1600 zł.

Os k .  To nieprawda.

swój weksel na t«rgu i proponował sam ku­
pno jego, więc on, Karpiński, choąo go rato 
waó, kupił weksel. Naiwny ten wykręt obudzą ! ny jaśnie 
wesołość wśród sędziów przysięgłych. 1 —

W  toku przesłuchiwania Karpińskiego 
przytacza przewodniczący, że jeden ze świad­
ków, stolarz Mielecki, również ofiara Karpiń­
skiego, opowiadał, że żona Karpińskiego była 
służącą u Zimy. Karpiński na to się oburzył i 
oświadczył, że jego żona nigdy Zim y nawet na
oczy nie widziała i wogóle nigdy u nikogo nie 1 dworacy włosy sobie darli.
służyła. f ■'■*■

Forma przesłuchiwania przy każdym za­
rzucie jest mniej więcej taka: Przewodniczący 
m ów i: „Niech pan nam teraz co powie o Chę- 
oińskim.11 Karpiński opowiada. Przew.: „Ja tu 
panu odozytam jego zeznania, aby pan wie­
dział, jak  z nim gadać, gdy on tu przyjdzie."
Z zeznań tyoh wypływa, że Chęciński p"ży­
czył tylko 100 złr., a Karpiński wziął 18 złr. 
procentu za 3 miesiące, po którym to czasie 
Chęoiński całą setkę oddał. Przew.: „I  pan, ta• * * i  'W -• _ i d _V_x   —    n — » i . .
ki człowiek bogaty, pan łakomił się na 18 z łr . , chor gości.

pianu. Ale pomimo największej pobłażliwości słu 
chaczy — koncert... nie zrobił wrażenia... Zdumio- 

, ny jaśnie pan każe fortepian przenieść na drugi 
j koniec sali. Znowu usiadł, lecz znowu wrażenia nie 

zrobił...
Od tej chwili prawie cała noc zeszła na ma­

newrach z fortepianom. Stawiano go pod oknami, 
blizko pieca, na środku sali, wreszcie wyniesiono na 
ogród, ale koncert wciąż się nie udawał.

Jaśnie pan nie mógł wyjść ze zdumienia, 
Już nawet ktoś, obe­

znany z astronomią, gotów był przypisać muzykal­
ne niepowodzenie księżycowi, który akurat świecił 
w kwadrze, gdy nagle zawołał sam pan ;

— Za daleko szukamy przyczyn... Sięgnijmy bli­
żej, a zaraz się wszystko wyjaśni

— Czy może jaśnie pan. 
z muzyków.

— Właśnie też —  odparł magnat — nie wło­
żyłem krawata ze zwieszonemu końcami, jak to ro­
bił Szopen i dlatego... nie udaje mi <ię,..

—  Aaaa... prawda!.. Ależ naturalnie — zawołał

p o z ę ,  która przeniknęła wszystkie niemal 
warstwy spełeozne i wytworzyła śmieszne pre- 
tonsye towarzyskie. Niema dziś prawie czło­
wieka, któryby nie pozował na coś więcej, niż 
jest w rzeczywistości: jeden pozuje na powagę 
społeczną, drugi na arystokratę; ten na dygni­
tarza, ów na talent olbrzymi itd.

Początku tego objawu próżności nasząj 
należy szukać w systemie wyborczym, który 
tnk szeroko był >astosow&nem w całej dawnej 
Polsce, kiedy to na wszystkie niemal poste­
runki .administrKoyjne i polityczne ludzi wy­
bierano. "Wskutek tego każdy się starał o 
względy wyborców, dbał o popularność i usi­
łował przedstawić się ludziom, jako figura 
znacząca- Objaw tej próżności można skonsta­
tować wszędzie: na ulicach, w zakładach pu­
blicznych, na zebraniach prywatnych.

Ileż to razy — pisze Gazeta Warssaioska— 
musimy odwrócić z niechęcią wzrok nasz, aby nie- 
widzieć nadętych fizyognomij przechodniów, obno­
szących dumnie po trotuarach swą nicość moralną. 
Ileż razy zdumienie nas ogarnie, gdy wszedłszy 
do cukie ni lub restauracyi, usłyszymy w rozmowie 
zebranych gości niezliczoną ilość najprzeróżniejszych 
tytułów i godności, któremi honorują siebie biesia­
dnicy: „prezes", „radzca", „dyrektor", „mecenas", 
„sędzia11, „profesor", „redaktor", „dziedzic", „naczel­
nik", „mistrz" i tym podobne, szumnie brzmiące 
tytuły odbijają się o nasze uszy, budzą zamiast 
poszanowania niesmak, gdyż grono zebrane o bez­
myślnych fizyognomiach rzekomych tych „dygnita­
rzy11, świadczy dowodnie, że źródłem ich domnie­
manych godności jest głupia próżność, „p o z a11 i 
chęć wydania się za coś lepszego,. To samo wi­
dzimy w prywatnych zebraniach towarzyskich, gdzie 
obłuda w tym kierunku jest niemal, koniecznym 
artykułem w kodeksie uprzejmości towarzyskiej i 
dobrego wychowania.

Współrzędnym objawem tej głupoty ludzkiej 
jeat pomiatanie ludźmi, godnymi szacunku, lecz 
skromnymi, którzy wolni od arogancyi pozy-, trzy­
mają się na uboczu, co ośmisla jeszcze bardziej py­
szałków, zasilając ich głupotę niewymownie śmie­
szną pewnością siebie. W tych przewróconych „na 
nice" stosunkach życiowych poszanowanie dla isto­
tnej zasługi i pracy staje się rzeczą zbyteczną, ni­
kogo nie obowiązującą; nikt się bowiem nie pyta 
dziś, co kto robi, lecz co kto ma i za kogo się wy­
daje. Pomocniczym czynnikiem w zdeprawowaniu 
tych pojęć je3t przesadny kult dla złota, dla pełnej 
kieszeni, dla zdolności wydawania się za coś le­
pszego, bez względu, że się jast kompletnem zerem 
.w społeczeństwie. Zjawisko to stało się tak po- 
wszechnem, że zaczęło przybierać niebezpieczne 
formy ogólnej choroby społecznej, choroby, która 
w naszych szczególniej warunkach bytu, jest zgu ., 
bną i wystawia na pośmiewisko całego świata.

Nikt wszakże jakoś nie chce sobie zdać z te­
go sprawy, nikt nie stara się przeciwdziałać śmie­
sznym objawom próżnośei i pozy, lecz przeciwnie, 
safandulską pobłażliwością dla nich przyczynia się 
do szerzenia i wzmocnienia zarazy... Co więcej, już 
nietylko osoby prywatae, lecz i stowarzyszenia pu­
bliczne, oraz różne korporaeye, zdają się umyślnie 
zasilać ten kult głupoty ludzkiej przez wprowadza­
nie całego szeregu „dygnitarzy", których jedynym 
tytułem do dygnitarstwa jest szumnie brzmią­
cy tytuł.

Tyle Gazsta Warszawska. Ala szanowna 
redakeya tego zaonego pisma mówiąc to 
wszystko, ma na myśli stosunki warszawskie. 
Cóż by dopiero powiedziała, gdyby poznała 
kółka naszej biurokraeyi średniej i niższej i 
gdyby usłyszała takie np. tytuły: „pani ajne- 
merowa", „pan aufzeer11, „pani forazteerowa11,

| „pan lerwalter", ..obertersterowa11 i inne tym 
podobna dziwolągi,

— odezwał się któryś
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dziśwraca wieczorem do

liołiw y! Taże to 72°/0 na rok. Fe, wstydź się 
pan!" K arpiński: „To jakieś przeoczenie, to j cami 
nieprawda, ja  nie wziąłem." Przewodniczący:
„Pan prokurator mówi, że go pan obdarłeś na 
gładkiej drodze."

Przy każdem odczytywaniu coraz to no­
wych zarzutów przeciw Karpińskiemu, w 
audyłoryum powstaje wesołość, bo przykłady 
zachłanności oskarżonego 3ypią się jeden za 
drugim a preteksta do wyzysku są bardzo ró­
żnorodne.

Niejakiego Patkiewicza, grajzlernika, na­
mówił Karpiński do kupna u siebie gruntu i 
wyrobił mu pożyczkę na 450 złr. u Zitny, 
gruntu tego jednak mu nie duł, kontraktu z 
nim nie zrobił, a z pożyczki 60 złr. sobie 
wziął. Patkiewioza otumanił Karpiński obie­
canką, że mu na gruncie kupionym wystawi 
dom, i tak podbiwszy mu bębenka, wtrącił go 
w nieszozęście, bo teraz Patkiewiez ani gruntu 
nie ma, chociaż za niego 400 złr. już Karpiń­
skiemu z owej pożyczki zapłacił, a prócz tego 
narażony jest na Hoytaoyę swej grajzlerni ze 
strony Kasy oszczędności, która mu dług choe 
zaskarżyć. Karpiński tłómaczy się tem, że Pat- 
kiewicz sam napierał się o grunt, że kontraktu 
nie można było pisać, bo grunt jeszcze nie był 
wydzielony, że zresztą była taka zgoda, że 
Patfeiawicz zaintabuluj® się dopiero wtedy, gdy 
w Kasie spłaoi przynajmniej 100 złr. Potem a- 
resztowanie przeszkodziło mu w załatwieniu
tego interesu.

Ogółem, jak teraz oblicza przewodniczący, 
poręczył Karpiński ludziom weksli na 146( 00 
zł. Ponieważ jego własne długi w Kasie wyno­
szą 62.000 zł., więc razem stanowi to sumę
208.000 zł. Przewodnieząoy konstatuje, że 
wszystkie trzy majątki: Karpińskiego, Naszkie- 
wioza i Puffiego nie wystarczą na pokrycie tej 
sumy. Majątku reszty akeeptantów nie obli- 
ozauo szczegółowo, ale i w tamtych wypadkach 
nie ulega wątpliwości, że kredyt był rozrzutnie 
udzielany.

P r z e w .  Pan wczoraj powiedziałeś, żo
13.000 pańskiego długu jest zaintabulowane, a 
ja się przekonuję, że tylko 6000 zł. Wszak pan 
resztę realności swoich mógł sprzedać, wyje­
chać do Ameryki i Kasa nic by nie dostała!

O s k .  (z rezygnaoyą): A j Boże ‘

Przyniesiono tedy krawat ze zwieszonemi koń- 
ale koncert... znowu, przepadł.
Wówczas marszałek dworu przypomniał so­

bie, że Liszt grał raz w aksamitnej kirtce bronzo- 
wago koloru. Ubrał się więc magnat w kurtkę, ale...

Nareszcie spróbowano ostatniego środka. Ktoś 
widział Rubinsteina, grającego w łosiowych spo­
dniach. Magnat tedy czemprędzej skoczył w łosiowe 
spodnie, lecz... znowu nic !...

Na krótko przed wschodem słońca, przyszedł 
do ogrodu dziadek jaśnie pana, dziadek, który 
z powodu starości budził się bardzo wcześnie, 
Spostrzegł, że wszyscy są bardzo zafrasowani 
i zdziwieni, zapytał o przyczynę, a dowiedziawszy 
się, że jest nią nieudający się koncert, nagle zapy­
tał wnuka:

— Mój hrabio, ale czy ty umiesz grać na for­
tepianie ?...

Jaśnie pan uderzył się w czoło.
— Aj, do dyabła —  zawołał — na śmierć o tem 

zapomniałem!... i
Nam Polakom także dotychczas nie udawały 

się rozmaite koncerta, co stale przypisywaliśmy po­
łożeniu geograficznemu, czyli — złemu umieszczeniu 
naszego fortepianu. To też zasiadaliśmy do gry, 
gdzie tylko było można; od Syberyi do Brazylii 
i już w końou miejsca mogłoby nam zabraknąć na 
próby, gdyby nie odezwał się głos :

— Hola panowie 1... za daleko szukamy przycz.yu... 
Sięgnijmy nieco bliżej...

I zarekomendował — „poprawę obyczajów"...
„Poprawa obyczajów l 1... Ale obyczaje, są jak 

liście na drzewie i gdyby kto, zamiast liści wierz­
bowych chciał mieć pod swoim domem liści.) 
dębowe, musiałby — przedewszystkiem. postarać się 
o nasadzenie dębów, zamiast wierzb, a liście same 
znalazłyby się na nich. >

Nie frak winien ani krawat, ale sam jaśnie
pan, że siadał do koncertu, nie nauczywszy się
grać. I nie obyczaje są winne, że Dam, żle lecz —
charaktery, , P

Gdy wyhodujemy sobie we wszystkich war­
stwach społeczeństwa dzielne i uczciwe chara- 
który, wówczas z nich wyrosną dzielne i uczoiwe 
obyczaje...

Trzeba, ażeby się jaśnie pan grać nauczył!... 
*

*  *Gazeta Warszawska omawia jedną z więk­
szych wad naszego charakteru, mianowicie

P.
Lwowa.

Wiadomości urzędowa. Cesarz zamianował 
radzcę sądu krajowego w Wadowicach Ludwika 
Misky’ego radzcą są iu krajowego wyższego w Kra­
kowie. —  Minister sprawiedliwości przeniósł zastęp­
cę prokuratora państwa Stanisława Dulewskiego ze 
Złoczowa do Tarnopola i zamianował zastępcami 
prokuratora państwa adjunktów sądowych. Romana 
Bierzeckiego w Przemyślu dla Lwowa, Romana 
Lewickiego w Żółkwi dla Stanisławowa dra Ry­
szarda Leżińfliiego we Lwowie dla Złoczowa, dra 
Dymitra Duô  (fińskiego w Kimpołungu dla Czer- 
niowieo.

P. Karol Szukiewicz, zastępca dyrektora kolei 
państwowych w Stanisławowie, zamianowany został 
zastępcą dyrektora kolei państwowych w Krakowie.

Biblioteka uniwersytecka. Plany na budowę 
wielkiego gmachu dla lwowskiej biblioteki uniwer­
syteckiej zostały już zatwierdzone. Gmach stanie 
na zakupionych już przez rząd gruntach przy ulicy 
Mochnackiego. Budowa rozpocznie się z wiosną .

Kolej Chabówka-Zakopane została dziś otwo­
rzoną. Pierwszy i pociąg wyjechał z Zakopanego 
o godz. 9 rano i przybył do Chabówki o 12 w po­
łudnie, drugi wyruszy z Chabówki o 2-giej i przy­
będzie o 6-tej po pofudniu do Zakopanego. Kolej 
ta ma 43 kilometry długości.

Aresztowanie redaktora. Do lwowskiego są­
du garnizonowego dostawiono Maurycego Baumfel- 
da, naczelnego redaktora wiedeńskiego tygodnika 
Neueste Montayszcitung za to, że Baumfeld jako 
rezerwowy porucznik nie stawił się naćwiozenia.

P. Stanisław Knake- Zawadzki, znakomity ar­
tysta naszego teatru i b. dyrektor szkoły dramaty­
cznej w Krakowie, otwiera z dniem Igo listopada 
kurs zbiorowych lekcyi poprawnej wymowy, dekla- 
macyi i gry aceuiczn j. Szkołę t. ką prowadził p. 
Zawadzki w Krakowie, gdzie wydała ona bardzo 
dobre rezultaty.

Towarzystwo muzyczne. Czytamy w Gazecie 
Narodowej: Opowiadają na mieście, ii ma przyjść 
do skatkn kompromis, a mianowicie p. SołijB ma 
zostać dyrektorem Towarzystwu, a p. Melcer dy­
rygentem. Kompromis taki zo względu na dobro 
Towarzystwa muzycznego i jego całość byłby wiel­
ce pożąaany. Jeśh zaś nie dałby się przeprowa­
dzić, powśzochuem jest niemid zdanie w mieście, iż 
należałoby nową osobistość yyszukaó na kiei /wni­
ka Towarzystwa muzycznego, aby złagodzić skutki 
dotychczasowe, namiętnej agitacyi zwolenników pp. 
Melcera i Sołtysa i utrzymać Towf./j-stwo muzy­
czne w oc.łosc: ,

Demonstraoye w Holeszowie. O krwa­
wych easceaacn, jakie wydarzyły się w niedzielę 
w Holeszowie w Czechach, donoszą, że były one 
z góiy ułożone i miały przeważnie tło antisemiokie. 
W ciągu dnia rozlepiono w mieście plakaty, wzy­
wające do demonatiaoyi z powodu procesu w Ku- 
tnej borze. W jednem z okien wystawiony był 
transparentowy wizerunek Hilsnera. W demonstra- 
cyacb, które, jak wiadomo, zakończyły sie śmiercią 
trzech osób, brały udział także kobiety. Zandarme- 
rya użyła broni dopiero wtedy, gdy demonstranci
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PRZEGLĄD z dnia 26 Października 1899
podpalili beczkę ze spirytusem. Wiele rodzin ży­
dowskich opuściło miasto

Śmierć hrabianki Munster. W  Berlinie zmarła 
W piątek nagle hr. Marya Munster, córka ambasa­
dora niemieckiego w Paryżu. Zmarła, osobista przy­
jaciółka Dreyfusa, zawikłana była w zakulisowe 
intrygi tej nieszczęsnej sprawy. .Śmierć jej nastąpiła 
po jednodniowych zaledwie cierpieniach. Krąży pogło­
ska o tajemniczem otruciu.

Chrzest rabina. Dr. P. Tisman, rabin węgier­
ski, udał się do Rzymu, aby w dzień W  W. Świę­
tych przyjąć chrzest i regułę zakonu Franciszka­
nów. — W tym samym dniu ma siostra jego, 
doktorka medycyny, przyjąć chrzest w Mosta- 
rze; mieszka ona już w klasztorze i czeka na obłó­
czyny. Donosi o tern Narodni List księoia Bian- 
ehinfego. ** *

Nowy matcryał surowy do wyiubu spirytusu.
Francuzi zamierzają robić próby z użyciem kaktusu 
„opuatia11, znanego pod nazwą gruszek berberyj- 
skich, do wyrobu spirytusu. Ten gatunek kaktusu 
rośnie w wielkiej ilości w południowych departa­
mentach Francji, oraz w jej afrykańskich kolo­
niach. Rośliny te nie wymagają wielkiego zachodu, 
rosną bowiem na nieużytkach skalistych i to w ta­
kich miejscach, gdzie żar słoneczny uniemożliwia 
istnienie innych roślin. W takich okolicach rozwi­
jają się one nawet jak najlepiej. Obrzary taiiie za­
tem, które ni. nadają się pod uprawę, mogą być 
W ten sposób korzystnie wyzyskane. Kaktusy te 
zawierają w sobie wielkie ilości wodnistego soku, 
który nieraz już uratował życie spragnionym po- 
dióżnikom w pustyni. Sok owoców tej rośliny za- 

. Wiera cukier. Wyciśnięty sok poddaje się kilku­
dniowej fermentacyi, podczas której powstaje na 1 
klgr. użytych owoców 45—60 gr. czystego alko­
holu. Alkohol ten ma być wybornej jakości, wsku­
tek zawartości pewnych aromatycznych składników; 
cieszy się on wielkim popytem w Algierze. Na je­
dnym hektarze można zasadzić 90—100 roślin, a 
każda z nich wydaje 100—200 klgr. owoców. Z je­
dnego hektara nieużytku zatem można zebrać 
9.000- 18.000 klgr., t których można otrzymać 
500 do 700 litrów czystego alkoholu i to bez wiel­
kiej pracy.

Z Moskwy donuoaił, że tymi dniami, podczas 
burzy śniegowej w nocy, zamarzło az ^dwóch stró­
żów nocnych.

Ofiary. Dla pozbawionego obu nóg, Wojcreeba 
Szubińskiego, złożyła p. Aniela Drzewiecka z Re- 
menowa 1 złr., p. Ema Erdt ze Lwowa 1 złr. i pan 
Zaklika z Kleczy górnej 2 złr. (zamiast oświetlenia 
grobu w dzień Zaduszny).

Zmarli. We Lwowie Michalina Teodorowiczó- 
Wna, lat 61; Hipolit Radwan Korabiewski, żołnierz 
z r. 1868, dzierżawca dóbr, lat 66; Szymon Łabow­
ski, adjunkt miejskiej Izby obrachunkowej, 1 t. 52.

Stan powietrza. T. o  g. 7 rano -j-4, w po»\ 
*7 4 R. U ar. 760, Spada. Pochmurno.

" Matematycznie obliczone uczucie. Fragment 
* oświadczyn. ~ “

—  Fam ! — iztcze młodzian do damy swego 
serca — kocham cię i mam zaszczyt prosić o twoją 
rąkę!

- A panna, najzupełniej współczesna, wniknąwszy 
w głąb swej istoty duchowej, rzecze, jak przystało 
ha dziewicę z wieku pary i elektryczności r

— Panie, w tej chwili nic stanowczego powie­
dzieć rue mogę, bo w sercu awem nie czuję dosta­
tecznie silnego uczucia, ale... przyjdź pan za go­
dzinę.

8

Repertuar teatru hr. Skarbka : Dzis we śro­
dę (wznowienie) „Mąż i żonau, komedya w 8 
aktach Aleksandra hr. Fredry (ojca), z p. Źapolską, 
rozpocznie „1S i kareta czyli święto w Aloiu, kome- 
dya w 1 akcie Feliksa (Javalottieg&. We czwartek 
„Mikado czyli jeden dzień w Titipu“ , operetka 
w 8 aktach Artura Suhvana. W piątek po raz 
l-szy „Drużba11, komedya w 3 aktach M. Bałuckie­
go. W sobotę po południu „Zyd polski11, oztuka 
W 3 aktach Eckmana i Ohatnana.

Literatura 1 sztuka.
*  Z teatru. Przy wysprzedanym teatrze wzno­

wiono wczoraj słynną operetkę Sullivana „Mikado11. 
Dzieło to przed kilku laty cieszyło się u nas nad- 
zwyezajnem powodzeniem. Przedstawiono bowiem 
w ciągu jednego sezonu „Mikada kilkadziesiąt ra­
zy. Sądząc po wczorajszym wielkim sukcesie i li­
cznych oklaskach, należy przypuszczać, że i tym 
razem świetna operetka angielska utrzyma się dłu­
go na repertuarzu. Artyści śpiewali i grali wybor­
nie, a wystawa jest przepyszną. Szczegółowe spra­
wozdanie podamy po drugiem, czwartkowem przed­
stawieniu „Mikada“ . ,

Koiej Chabówka-Zakopane.
W okręgu Dyrekcyi kolei państwowycn w Kra­

kowie zostaje z dniem 25 b. m. nowo wybudovana 
kolej żelazna z Chabówki do Zakopanego do publi­
cznego użytku oddaną. Pociągi mięszane nr. 6151 
i 6152 będą zatrzymywać się w staeyach, wzglę­
dnie przystankach: Raba wyżną, Sieniawa, Lasek, 
Nowy Targ, Szaflary, Biały Dunajec, Poronin i Za­
kopane. Stacye: Zakopane, Nowy Targ, Sieniawa 
i Raba wyżną otwarto dla ruchu ogólnego, zaś 
przystanki osobowe Poronin, Biały Dunajec, Sza­
flary i Lasek dla ruchu ograniczonego w osobach 
i pakunkach z korzystaniem ładowania ładug cało- 
wozowyoh, za poprzedniem zezwoleniem Dyrekcyi 
kolei państwowych w Krakowie. Przyjmowanie 
i wydawanie w staeyach powyższej kolei towarów 
wybuchowych jest niedopuszczalne.

Zimowy rozkład pociągów* jest następujący: 
Pociąg mięszany nr. 6151 odjeżdża codziennie z Za­
kopanego o godzinie 9-tej rano, z Poronina 9 24, 
z Białego Dunajca 9 38, s Szaflar 10*02, Nowego 
Targu 10 22, z Lasku 1040, z Sieniawy 11 14 
z Raby wyżnej 11 38, w Chabówce o 12-tej w po­
łudnie. Przeciwny nr. 6152 z Chabówki o 2-giej 
godz. po południa, z Raby wyżnej 2 23, z Sienia­
wy 2*47, z Lasku 313, z iNowego Targu 3 37, 
z Szafllar 3 o2, z Białego Dunajca 4 20, z Poroni­
na 4-40, w Zakopanem o 5-tej po południu. Przy

pociągach można na razie korzystać 
Dla° 2 **azĉ  w 2-« iei bib 8-ciej klasy wozach.

P°dróżnych restauracya na dworca
potrawy W Porze objadowej podaje i ciepłe

Za dyrektora kolei państwowych : A. Elsner.

Cz§ść ekonomiczna.
Wiedeń 23 października.

(Z.) Dziwne objawy towarzyszą krwawym 
zapasom miedzy Anglikami a Boerami. (Jała 
prawie opinia publiczna Europy sympatyzuje 
z Boerami już przez samo współczucie dla 
słabszego, a jednak wszystkie giełdy z pra- 
wdziwem uniesieniem przyjmują depesze dono­
szące o zwycięstwach oręża angielskiego. Nikt 

■ - - - -■— -mul./i Arurlikow ni*

a przecież w tym wypadku francuskie sfery 
giełdowe pragną jak najrychlejszego pogromu 
Boerów i wiadomości donoszące o zwyoię- 
stwach Anglików przyjmowane są na giełdzie 
paryskiej niemniejszą haussą niż na londyń­
skiej. Im dłużej bowiem potrwa wojna, tem 
dłużej będzie zatamowany przypływ złota 
z Afryki i tem więcej kapitałów pójdzie na 
koszta wojenne, a tymczasem kapitały są obe- 
oaie w Europie bardzo potrzebne na inne oele, 
a potrzebne są tak samo w Anglii jak we 
Franeyi i w Niemczech. Jaki naprawdę obrót 
biorą harce wojenne w Afryce południowej, 
o tem trudno na razie wyrobić sobie jasne po­
jęcie, w Londynie i Paryżu jednak wierzą 
dotychczas w same tylko zwycięstwa angiel­
skie, a haussa afrykańskich akcyi kopalnia­
nych przybiera rozmiary szalonej gorąozki. 
Akcye Randmines np. podniosły się od chwili 
wypowiedzenia wojny po dzień dzisiejszy o 
przeszło 40%, bo z 695 na 1.027. Nowego 
bodźca 'pekulaoyi zwyżkowej dodała dziś po­
głoska, że banki londyńskie postanowiły jako­
by przyjmować odtąd akoye afrykańskich ko 
palń złota w lombard. Dotychczas żaden z 
pierwszorzędnych banków europejskich nie 
udzielał pożyczek na lombard tych egzotycz­
ny oh papierów. ■

Naporowi zwyżkowemu ze wszystkioh 
targów europejskich nie oparła się nasza gieł­
da i mieliśmy woale pokaźną zwyżkę, chociaż 
raoyonalnego jej powodu nikt nie miał. Prze­
ciwnie niektórym pogłoskom, które w ubie­
głym  tygoduiu służyły za motywy zwyżkowe, 
zaprzeczono dziś jak naj kategoryczniej, a mi­
mo to bursa szły w górę. Taka to dziwna lo­
gika giełdy; w jednym tygodniu śrubują kursa 
w górę pod pretekstem, że ten a ten wypadek 
ma się stać, w następnym dlatego, że się nie 
stanie. I  tak zaprzeczono dziś pogłosce, jakoby 
kartel żelazny miał zamiar zakupić huty W it- 
kowickie, a mimo to śrubowano w górę kurs 
AJ pinów i praskich akoyi żelaznych; zaprze­
czono także zeszłotygodniowym pogłoskom, ja ­
koby Creditanstalfc miał napięty jakiś nowy 
milionowy interes, a jednak podniesiono kurs 
kr: dytów prawie o 3 złr. —  Co d o ‘ pogłosek, 
dotyczących Zakładu kredytowego, pozwolę so- 
bi® zrobić kilka uwag tem bardziej, że widzę, 
iż część prasy galicyjskiej podaje je  w formie 
sensaoyjnej i w związku z toczącym się obeouie 
we Lwowie procesem, w którym zaangażowane 
są interesa i Kasy oszczędności i do pawnego 
stopnia także kartelu naftowego.

O wóz u wie pogłoski co do nowych pro­
jektów Zakładu kredytowego utrzymywały się 
od pewnego czasu w sferach giełdowyoh: je- 
dua, że ma on nabyć i przemienić w Tow a­
rzystwo akcyjne ogromną fabrykę wytobów 
metalowych Kruppa w Berndorfie, a druga, że 
dobija targu o kupno kopalń nafty pp. W ol­
skiego i Odrzywolskiego w Sohodnicy. Nas 
obcńodzi bliżej tylko ta druga pogłoska. Na 
rynku tutejszym opowiadano sobie na ucho, że 
Zakład kredytowy ofiaruje za te kopalnie 2%  
miliona, zaś niektóre dzienniki lwowskie poda­
wały wrzekoiną cenę kupna na 4 1/a miliona 
i przytem zaklinały zarząd Kasy oszczędności, 
ażeby nie pozbywał się tych kopalń za takie 
„psie pieniądze11, bo one warte są kilka razy 
więcej. Otóż mnie się zdaje, że oały ten spór 
i te zaklinania są bezprzedmiotowe, bo na­
prawdę kopalniom sohodnickim pp. Wolskiego 
r Odrzywolskiego nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo przejścia w obce ręce. Z  inspiracyi 
Zakłauu kredytowego ogłoszono właśnie za­
przeczenie tym kursującym pogłoskom oo do 
wrzekomego zamiaru tej instytuoyi nabycia 
kopalń, o których mowa, a zaprzeczenie to o- 
głoszono w takiej formie, że czytając je, odno­
si się .wrażenie, iż Zakład kredytowy nawet 
2%  miliona zł. za nie nie dałby. Mniejsza je ­
dnak o to, czy 4 7*, ozy 27a miliona —  skoro, 
jak się pokazuje, prawdziwego kupca na te ko 
palnie niema. (Sprostować muszę tylko poglądy 
niektórych osób, które myślą, że w razie sprze­
daży tych kopalń czy to za 2'lL czy za 4% , 
czy za 10 milionów, Kasa oszozędności otrzy­
małaby w g o t ó w c e  te pieniądze. W  teo- 
ryi to ostatecznie byłoby możliwe, ale w pra­
ktyce nigdy się nie dzieje. Takich interesów 
nie płaci się gotówką, lecz sprzedający za­
zwyczaj o trzy ai uje cenę kupna, jeżeli już nie 
całą, to w każdym razie większą jej część 
w a k c y a o k  przedsiębiorstwa sprzedanego, 
a jeżeii chce, żeby te akcye miały wysoki 
kurs, to musi je  trzymać u siebie i nie sprze­
dawać ich, bo wystawienie na sprzedaż ka­
żdej znacznej partyi tego rodzaju akoyi prze­
mysłowych pociąga za sobą odrazu ogromny 
iofi spadek. Akcye naftowsgo Towarzystwa 
„Sehodnica11 dlatego tyiko mają tak wysoki 
kurs (968 za 250), że ich wcale nie widać na 
targu.

Niechby jednak Anglobank zechoiał od 
razu zamienić te akcye na gotówkę i wysta­
wił je na sprzedaż, zobaczylibyśmy, coby się 
działo i jakby ich kurs wyglądał. Jedną, dwie, 
dziesięć, dwadzieścia akcyi łatwo sprzedać, bo 
kupi je zaraz ten, kto posiada ioh tysiąc lub 
więcej, by nie psuć ioh ceny. Ale właściciel 
kilku tysięcy akoyi iednego przedsiębiorstwa 
może sobie taksować ich  wartość jak chce, 
wszelako w rzeczywistości jest on zazwyczaj 
w położeniu ozłow ieka, posiadającego jakiś 
przedmiot, który go kosztował 100 zł., ale któ­
ry z ręki do ręki sprzedać można tylko 
za 40 lub 30 zł., a zastawić za 25 lub nawet 
tylko za 20 zł.

Nadmienić w końcu muszę, że Kasy 
oszczędności w zachodniej Austryi jedna 
po drugiej podwyższają stopę procentową od 
wkładek. Przed kilku dniami doniosłem o 
podwyższeniu tej stopy przez wiedeńską K a­
sę oszczędności, dziś zaś donieść mogę, że u- 
chwały co do wyższego oprocentowania wkła­
dek, powzięły także Kasy oszczędności w 
Pradze, L iacu , Lambach, Stookerau, Krems i 
Langenloia.

Ostatnie notowania •
Kredyty austr. 367 75, węgierskie 370.—, 

Angiobanki 152 25, ITniony 308-50, Bankverei- 
ny 272-50, L&nderbanki. 237 —, Ludwiki 209-50, 
Ozerniowieckie 280 50, Elbethale 251-— , Renta 
papierowa- 99 85, srebrna 99 60, austryaoka 
złota 117-40, austr, renta wal. kor. 99-50, wę­
gierska złota 115 90. węgierska renta wal. kor. 
95-20 dukat 5-70. 20 frankówks 9‘58—, marki 
I I  78— ruble 1-27%

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów, dnia 
25-go października 1899. :

Mimo słabych dowozów ceny wykazują dal­
szą zniżkę.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów :

do 5-30, jęczmień pastewny 5"10 do 5-50, jęczmień 
nowy 6*25 do 7-— , rzepak nowy 10-50 do 10-75, 
lnianka 0"—  do 0-— , groch pastewny 5‘75 do 6-50, 
groch do gotowania 6"50 do 9—", wyka 4.40 do 

i 4-80, bobik 4’69 do 5'00, hreczka 6*75 do 7"— , ku- 
j kurudza nowa na termina 0"— do 0-— , kukurudza 
I stara 6"— do 6-25, chmiel nowy za 56 klgr. — -— 
do — ■— , koniczyna czerwona 50"— do 60"— , ko­
niczyna biała 30'—  do 45*— , koniczyna szwedzka 
— •—  do — •— , tymotka 15‘— do 17‘— , spirytus 

j paritas Tarnopol gotowy 16-75 do 17-25, spirytus 
na termina 16"—  do 16-50.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu. Kraków 24 października.

Stosunki handlu zbożowego i mącznogo dla 
zachodniej części naszego kraju są bardzo niekorzy­
stne. Pod względem jakości zbiory w Galicyi wscho­
dniej wypadły o wiele lepiej i stamtąd przychodzi 
obecnie mąka, oraz p3zenica i żyto w lepszych ga­
tunkach. Na razie z powodu robót polnych i braku 
robotnika, dowozy są stosunkowo małe, a mimo to 
odbyt jest wogóle bardzo utrudniony. Ceny celnych 
gatunków pszenicy obcego pochodzenia trzymają się 

1 w mierze lecz gorsze gatunki tylko po cenach niż*
| szych z trudnością znajdują umieszczenie. Usposo­

bienie co do żyta słabsze, lepsze gatunki trzymają 
się jednak, zaś gorsze, trudne do zbycia, tak samo 
jak pszenica. Jęczmień, z wyjątkiem browarnego, 
który rzadko się pojawia, także słaby napotyka t.d 
byt. Cena owsa przy małych obrotach niezmieniona.

Płacono : pszenicę białą od 8*30— 8.85, czer
woną 8.25 do 8.75 złr., żółtą 8.26 do 8.75 złr., 
żyto 6.40 do 7.20 złr., jęczmień browarny 6.50 do 
7-25 złr., na krupy 5.40 do 6.00 zł., owies 5.36 
do 5.65 złr., rzepak 11.— do 11.40 złr., konioz 
czerwony — .— do —.— , biały — .—  do —.- 
kukurudza — .— do —.—  złr. wszystko za 100 
kilogramów.

Gal. Banie dla handlu i przemysłu.

„ P R Z E G i p U " .

°hy ba bardziej nie nienawidzi Anglików niż > T>
f e i  ? d%v«° Ł p j r  %10r \ s
•jnów Albionu co do nogi wycięto w p ie ń / c£°y  lub a . ternu^ 5-75 do 6 - ,  owies° obro-

0 6'~~, owies nowy gotowy 5-10

Wiedeń 25 października. Urzędowa Wie­
ner Ahendpost p isze: Od kilku dni w polity­
cznych kołach krąży niemało fałszywych 
wiadomości, które się w sposób tendencyjny 
rozszerza i wyzyskuje. Należy do nich także 
twierdzenie, że rozporządzenia językowe dla 
Szląska, lub też przepisy, wydane dla sądów 
szląskioh, zostały zniesione. Wobec, tego je ­
steśmy w możności autentycznie oświadczyć, 
że doniesienie to w idocznie na polityczną 
sensacyę obliczone, jest zupełnie bezpodsta­
wna i że ani rozporządzeń językowyoh dla 
Szląska ani też wspomnianych przepisów 
nie zniesiono, ani nie zmieniono Tak samo 
do rzędu bajek należy twierdzenie, jakoby 
rząd nosił się z zamiarem zniesienia albo zmia­
ny rozporządzeń językowyoh dla Galicyi. D o­
niesienie to jest zanadto bezsensownem, aby 
potrzebowało wyraźnego odparcia.

Również austryackie biuro koresponden­
cyjne zostało upoważnione do oświadczenia, że 
wszelkie doniesienia, jakoby zniesiono przepi­
sy o używaniu języków krajowych w sądach 
szląskicfi, zwłaszcza zaś w sądzie obwodowym 
cieszyńskim, są zupełnie bezpodstawne. Ani 
bowiem ze strony oentralnych w ładz, ani też 
— jak skonstatowano — ze strony prezydyum 
berneńskiego wyższego sądu krajowego nie 
zarządzono nic, ooby obowiązujące dotychczas 
na Szląsku przepisy językowe w jakikolwiek 
sposób modyfikowało.

Wiedeń 25 października. Koło polskie ze­
brało się wczoraj wieczorem na naradę, której 
przedmiotem był dalszy ciąg dyskusyi nad 
programem politycznym rządu.

W  sprawie zamknięoia 4 klinik z powodu 
braku funduszów, na krakowskim uniwersyte- 
oie, Koło wdrożyło już odpowiednią akoyę.

Konferencya przewoduioząoych klubów 
lew oy zawiadomiła prawioęo zapadłej uchwale, 
ażeby każde z pięciu stronnictw lewioy, na tej 
konferenoyi reprezentowanych, wyznaczyło do 
dyskusyi nad programem rządowym tylko po 
jednym mówcy i zaproponowała prawicy, aże­
by i ona odpowiednio zredukowała liczbę 
mówców w tej dyskusyi. Komitet wykonawczy 
prawicy jednak propozyoyę tę odrzucił.

Neue Fr. Presse potwierdza wiadomość, 
że pierwszy szef sekoyi w ministerstwie spraw 
zagranicznych hr. Welsersheimb od pewnego 
czasu ubiega się o posadę dyplomatyczną za 
granicą. W  pierwszym rzędzie wohodzi w ra­
chubę posada ambasadora przy Watykanie z 
której hr. Revertera ustąpić ma niebawem z 
powodu podeszłego wieku. Jeżeli przedłożenie 
dotyczące podniesienia poselstwa austryackie 
w Waszyngtonie do rangi ambasady zostanie 
w delegacyach przyjęte, to wchodzi w rachubę 
także posada ambasadora przy rządzie Stanów 
Zjednoozonyoh.

Aussig 26 października.' Obsuwanie się 
góry, które się rozpoczęło już przed kilku ty ­
godniami, na Ferdinandshćhe, postępuje tak, 
że zachodzi obawa, iż rumowiska zasypią tor 
kolei północno-zachodniej. Z budowli są zagro­
żone i zostały delożowane: restauracya towa­
rzystwa strzeleckiego i jeden dom prywatny.

Berlin 25 października. Magistrat warun­
kowo zatwieidził uohwałę kolegium miejskiego, 
przyznającą 20.000 marek subwencyi na do­
tkniętych powodzią w Austryi.

Madryt 25 października. Królowa rejentka 
podpisała dekret znoszący konstytuoyę dla pro- 
win y i Barcelona.

Wyborg 25 października. W edle doniesie­
nia dz-enmków, senat finlandzki odrzuoił roz­
porządzenie rosyjskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, zaprowadzające pocztowe marki 
rosyjskie „Finlandyiu.

Wysoko Myto (Hohenmauth na M >rawaoh) 
25 października. Dnia 23 bm. miało się odbyć 
kontrolne zebranie landwerzystów w Skute­
rach, jednakże z powodu, że uczestnicy nie 
ohoieli zgłaszać się w języku niemieckim, zo­
stało ono udaremnione. Dalszym ciągiem tego 
zajścia były demonst.racye uliczne, które je ­
dnakże po aresztowaniu jednego z demonstran­
tów bez nżyoia broni zostały stłumione. Po od- 
jeż iz ie  funkoyonaryuszy wojskowych, kierują- 
oyeh zebraniem kontrolnem, zapanował spokój.

Wiedeń 25 paźoziernika. N. Fr. Presse do­
nosi o wozorajszem wieczór nem posiedzeniu 
Koła polskiego. iż Koło polskie ukończyło 
na niem dyskusyę nad programem politycz­
nym rządu. Ze strony grupy Bilińskiego 
przedłożono wniosek, ażeby Koło polskie o- 
świadczyło się w pełnej Izbie wobec pro­
gramu hr Clary’ego w duohu opozycyjnym ; 
wniosek ten jednak nie uzyskał w iększości, 
dopiero gdy go znacznie osłabiono, został je ­
dnogłośnie przyjętym.

Oesterreichische Volkszeitung zamieszoza 
interyiew z ministrem sprawiedliwości Kin- 
dingerem o wczorajszych zajściach w Izbie 
posłów. Minister oświadozył, iż zajśoia_ te bar­
dzo go zadziw iły ; w pierwszej chwili nie

mógł zrozumieć ioh powodu, & bardzo go 
dotknął i zabolał fakt nadużyoia tajemnicy 
urzędowej. W  dalszym ciągu powiedział mi 
nister , iż rozporząpzenie jego nie było taj- 
nem, lecz tylko ściśle ' urzędowym komuni­
katem, tudzież zupełnie naturalnym skutkiem 
zniesienia rozporządzeń językowyoh-

Minister był zawsze zdania, iż uregulo­
wanie spraw językowych w drodze rozporzą­
dzeń nie jest odpowiedniem, to teś czuje się 
szczęśliwym, iż mógł przyczynić się do usu­
nięcia doty ohezasowego stanu w  tej kwestyi. 
Minister w równym stopniu interesuje się roz­
wojem wszystkioh narodowości. Rozporządzeń 
dla Szląska nie znosił, ani też niema wcale 
zamiaru tego uczynić, albowiem uważa je  za 
sprawiedliwe, zaś pierwszą zasadą, jaką się 
w swem postępowaniu kieruje, jest sprawie­
dliwość.

Wiedeń 25 października. Dzienniki dono­
szą, ża obeonośó bułgarskich ministrów w W ie­
dniu stoi w związku z pertraktacyami Bułga- 
ryi z pewną grupą finansową oelem zaciągnię­
cia pożyczki. Sprawa ta została już w zasa­
dzie załatwioną; emisyę zaś pożyozki odroozo- 
no aż do czasu polepszenia się stosunków na 
targu pieniężnym

Wiedeń 26 października. Beichswehr 
Neues Wiener Journal donoszą z kół katolickiej 
partyi ludowej, iż komitet wykonawczy prawi­
cy zbierze się dziś przed posiedzeniem Izby po­
słów, celem obradowania nad wczorajszem w y­
stąpieniem młodoozechów w Izbie.

Berno morawskie 25 października. Wezo- 
raj przyszło w Ustetinie do wielkich zaburzeń. 
Żandarmerya musiała użyć broni, przy czem 
dwie osoby zabito, a 17 iest ranionych. Zare­
kwirowano piechotę, po której przybyaiu zapa­
nował spokój.

Przerow 25 października. Komunikaoya 
telegraficzna z Bernem została widocznie zło­
śliwą ręką przerwana.

Rada państwa.
Wiedeń 25 października. Dzisiejsze posje- 

dzenie Izby poselskiej rozpoczęło się o godzi­
nie kwadrans na 12-tą (trzy kwadranse na 12 
czas lwowski). Po wyborze kilku komisyi od­
czytano interpelacye i wnioski, poczem przy­
stąpiono do porządku dziennego, do dalszej 
dyskusyi nad programową enunoyacyą rządu.

Pierwszy zabrał głos poseł J a w o r s k i ,  
który złożył następujące oświadozenie: „Prezy­
dent rady gabinetowej apelował do stronnictw 
o współdziałanie, celem przywrócenia pokojo­
wych stosunków w parlamencie. Takiem jest 
zadanie rządu, ale my Polaoy uprzedziliśmy 
juz dawno w tem działaniu rząd, od dawna 
bowiem z wielkim bólem widzimy, jak parla­
mentaryzm upada. Od 3 lat ozynność Izby po­
selskiej została zupełnie sparaliżowana.

W  odmęoie obstrukcji, szkodliwej -dla 
zdrowej i prawidłowej działalnośoi parlamen­
tarnej i w życiu parlamentarnem dotychczas nie­
znanej, padła ofiarą jedynie słuszna zasada par­
lamentaryzmu, zasada większości parlamentar­
nej, dalej powaga państwa i ministerstwa. Od 
trzech lat żaden budżet przez Radę państwa 
nie został uchwalony, a ludy nadaremnie z nie­
cierpliwością oczekują od swoioh reprezentan­
tów pozytywnej pracy. Także ustawodawoza 
działalność sejmów, które mają do załatwienia 
bardzo doniosłe kulturalne interesa ludności 
w  poszczególnych krajach i królestwach pań­
stwa, została wskutek tego stanu rzeozy w zna­
cznej części sparaliżowaną.

Nawet najważniejsza sprawa państwowa: 
stosunek do drugiej połowy monarohii, musiał 
być — ku naszemu ubolewaniu — z pod de- 
oyzyi posłów usuniętym i załatwionym w dro­
dze rozporządzenia rządowego. Z wysokiem 
zaniepokojeniem śledziliśmy zastosowanie § 14 
jakie się okazało komeoznem w najważniej­
szych sprawach państwa, niegodzi się to bo­
wiem z pojęciem o wysokiem znaozeniu parla­
mentarnej działalnośoi. (G łosy: „Bardzo do­
brze11 u» lewicy).

Pełni trwogi o dalszy rozwój stosunków, 
dbamy, aby ten stan rzeczy się nie powtó- 
rzył, już dawno przed obecnym rządem zwra­
caliśmy się kilkakrotnie z apelem do stron­
nictw, aby temu stanowi zapobiedz i przywró­
cić prawidłowe działanie . parlamentarnego or­
ganizmu. Nie brakło też z naszej strony aktów 
dobrej woli, zmierzających do uzdrowienia i 
uspokojenia stanu rzeczy. (Okrzyki na lew ioy : 
„Naprzykład wybór wioeprezydenta Izby !u). 
Właśnie wybór prezydyum izbowego jest do­
bitnym dowodem owej dobrej w o li ' po ■ naszej 
stronie (Oklaski u Polaków).

Odnośnie do tego punktu programu rzą­
dowego możemy wskazać na kilkakrotne nasze 
usiłowania, celem uzdrowienia parlamentaryz­
mu. W  dalszym ciągu euuncyacya p. przewo­
dniczącego w Radzie gabinetowej podnosi ko­
nieczność przywrócenia spokoju narodowościo­
wego. Tymczasem my Pojący z dawna dążyli­
śmy do tego pokoju i dla tego podejmowaliśmy 
na siebie rMę pośredników w sporach pomię­
dzy narodami. Jednakże jesteśmy przekonani, 
że obeony rząd swem działaniem na korzyść 
jednej z powaśnionyoh narodowości miano­
wicie przez zniesienie rozporządz ń języko­
wych, nie przyczyni s:ę do tego. Jego działal­
ność ta stoi metylko wprost w sprzeczności z 
charakterem jego jako gabinetu urzędniczego, 
który powinien przede wszystkiem zachować 
neutralność w postępowaniu, ale też z drugiej 
strony nie nadaje się woale do tego, aby obu­
dzić umiarkowanie wśród żywiołów mniejszości, 
przez to postąpienie jego uprzywilejowanych. 
(Długotrwałe brawa na prawioy).

Jeżeli zatem jesteśmy gotowi współdzia­
łać około przywrócenia spokoju narodowościo­
wego, to naturalnem jest, że ozynimy to w  na­
dziei, iż wydane zostaną grzez rząd odpowie­
dnie zarządzenia i ża zapowiedziana działal­
ność ustawodawcza rządu na polu językowem 
nie będzie stała w sprzeczności z naszemi au- 
tonomioznemi zasadami (rozmaite wykrzyki w 
Izbie i.

Z  wygłoszonego w tej Izbie * programu 
rządowego wieje silny duch oentralistyczno 
biurokratyczny (oklaski na prawioy). Dla nas 
ten biurokratyzm i centralizm tem przykrzej­
szy i tem większą u nas musiał obudzić oba­
wę, żeśmy byli zawsze zwolennikami autono­
mii i że nimi również nadal pozostaniemy.

Tu mam na myśli tę autonomię, która zgo­
dną jest z jednością i stanowiskiem mooarstwo- 
wem państwa. Jesteśmy zwolennikami tej au­
tonomii, która dla jedności państwa nie tylko 
nie jest szkodliwą, ale wprost jest dla niej ko- 
nieozną, przyozem sprowadza błogosławione 
skutki dla kulturalnyoh interesów poszczegól­
nych krajów i królestw. (Huozne oklaski i bra­
wa na prawicy). Ten biurokratyozno-centrali- 
styczny duch rue jest naturalnie odpowiednim 
do tego, aby w naszem stronniotwie wywołać

zaufanie dla obecnego rządu i ułatwić nasze 
stanowisko względem niego.

Od początku istnienia stosunków parla­
mentarnych w Austryi K ołr> polskie kierowało 
się zawsze jedną myślą przewodnią, którą dla 
niego było przywiązanie do dynastyi i wzgląd 
na mocarstwowe stanowisko Monarchii i tych 
zasad przestrzegało bez względu na każdoozesny 
rząd. (Oklaski na prawioy).

Również i w  przyszłości tą zasadą kiero­
wać się będziemy, a po za tem nasze stanowi­
sko polityazne nie może być inne, jak zgodne 
z zasadami i przekonaniami tego obszerniej­
szego związku parlamentarnego, do którego na­
leżymy, (Oklaski na prawicy), a który naszym 
interesom odpowiada (ponowne oklaski) Kiero­
wani temi zasadami polisyczuemi, ‘ musimy o- 
świadczyć, że centralistyczny program rządu 
nie może w nas wzbudzać zaufania do niego. 
(Oklaski na prawicy).

Będziemy więc nadal, stojąc na stanowi­
sku zasadniczem, tak działać, ażeby z jednej 
strony przestrzegać interesów naszego kraju, a 
z drugiej dążyć do urzeczywistnienia wspól- 
nyoh zasad związku, przy którym wiernie stać 
będziemy (oklaski i brawa na prawicy. Mowoa 
odbiera z wielu Etron gratulaoye).

Godz. 17a, posiedzenie trwa dalej.

W oju w p łn io w fi j  Aflyce.
Capstadt 25 października. Podług donie­

sień z Dundee klęska Boerów pod Eiandslaagt© 
podziałała na nich przygnębiająoo. Tej okoli- 
cznośoi należy przypisać, że drugi atak na 
Dundee wypadł tak słabo. Podług prywatnych 
doniesień dzienników, Anglicy ponieśli pod 
Glencoe klęskę.

Capstadt 25 października. „Biuro Reutera* 
donosi: W  oałym kraju Beozuana panuje z po­
wodu zupełnego odoięoia przywozu wielki brak 
iywnośoi. Obawiają się głodu.

Podług doniesienia z Kimberley, datowa­
nego 20 b. m., sytuacya jest tam zadowalająca. 
Bitwy tam jeszcze żadnej nie było-

Londyn 25 października. Izba gmin uohwa- 
liła w drugiem czytaniu wniosek o wydaniu 
8,000.000 not skarbowych- Pierwszy lord skar­
bu Balfour zapowiedział, że parlament zostanie 
prawdopodobnie odroczony 27 bm.

Jak słyohaó, angielski urząd kolonialny 
otrzymał wczoraj wieczorem telegram, jakoby 
prezydent 8 tein wydał proklamacyę, oznajmia- 
jąoą, że anektuje część kolonii Przylądkowej 
na północy od rzeki Vaal.

' , HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lw ów  — ulica Trzeciego Maja.
Przyj eckali dnia 25 października. Hr. H. Sta- 

rzeński z Podkamienia. L. Horodyski z Kolendzian. 
A. Górski z Petersburga. "Jan Jodko z Rosyi. J. 
Rosenthal i K. Schmied z Wiednia. L. Mikucki 
z Gorlic. * T. Sroczyński ' z Jasła. J. Filipowski z 
Borowa. J. Pogórski z Podola ros. L. Mosel z Pro- 
skurowa ros. S. Parnes z Podwołoczysk. A. Sołty­
sik z Przemyśla. M. Brzezicki z Żytomierza.

HOTEL EUROPEJSKI
A L B E R T , S Z K O  W  E O N  

t Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 25 października. Hr. A. Ce- 

tner z Starych Brodów. Br. Romaszkan z Horoden- 
ki. Br. Błażowski z Nowosiółki. E. Torosiewicz z Bró­
dek N. Barber z Czerniowiec. J. Schmidt z Skolego. 
Hr. Walfis z Rzeszowa. K. Mysłakowski z Mogiel­
nicy. E Zagórski z Kołodziejówki. J. Ostermayer 
z Bodenbach. J. Niementowska z Zbaraża. T. Feli 
ner z Wiednia. M. Lewandowski z Bełżca. J. Wol- 
fahrt z Kurzan.

HOTEL FRANCUSKI »' *
Lwów —  Ludwika Stadmiillera. 

Przyjechali dnia 25 października, O. Ska­
rżyńska z Szwejkowa. P. Kawałek i Desensi z 
Pragi. Dr. M. Seidner z Bukowiny, J. Richter z 
Londynu. M. Gromniccy z Ostaz. M. Madejska i 
Brodów. L. Buczyński z Krakowa. J. Mogilniccj 
z Wołynia. W. Rzuchowski z Płonki. W. Pienią­
żek z Lipinki, Br. Z. Christiani i T. Staniach z 
Rzeszowa. M. Feyre z Paryża. P. Zdrasailowie z 
Stanisławowa. R. Bozon z Londynu. J. Braunhau- 
ser, J. Bemlochner, J. Schartelmuller, C. Hadinger, 
J. Neuhaus, J. Schmid z Wiednia.

Ł w A w  25 października. (Z  Izby handlowej).
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 20d'50 do 21U'50 Kolej Lwowsko- Gzern.-Jasskł 
po 200 zł w. a. 278'00 do 282 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 360,— do 370 —. Akcye garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. —•— do —•—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 248 — do 2531—. Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 195’0o do 19o'00

■ L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zlr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109'50 do 110-20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98‘60 do 98'70. 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00 do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.00 do 99-70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
96‘0tj do 96"70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc- (1 emi- 
zya) 95 50 do 96'20, 4 proc. los w 41 i pół latach 96-60 
do 96 20, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70,

O b ł ig i  za 100 zł., Gal. fund propinacyjnego4prc. 
95-ćO do 96'20. Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 101.50 
do — . Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102-00 do 
OOu-OO. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 95 00 do 95'70. Pożyczki kraj. 6 proc. 1G3'00 
do — . 4 proc. z 1893 r. 94.00 do 94 70, 4 proc. po 200 
koron z 1898 roku 92 30 do 93 00.

Monety. Dukat cesarski 5 67 do 5*77. Napoleon- 
dor 9 5ó do 9'65. Rubel rosyjski papierowy 127 30 do 
128 30. 100 marek niemiecki h  58'75 do 5915.

1 Wiedeń 25 października. (Giełda towaro­
wa). Gfukier surowy (spokojnie) 12*25. Nafta 
galicyjska bez zmiany. Spirytus niezmieniony 
20*20.

Frankfurt 24 października. (Wozorąjsza 
giełda wieozoma). Kredyty austryackie 23Ó 00; 
kolej państwowa 139 30; alpiny 249*20; disoon- 
t.o 191*45; iaur* 197 20.

Wiedeń 24 października. (Giełda zbożowa). 
Pszonioa na jesień 8*39 —8*40, na wiosnę 8*61— 
8*62; żyto na jesień 6*90—6 92, na wiosnę 
7*15—7*16 ; kukurudza na październik 5'33 — 
5*39, na listopad 5*22—5*23, na maj-ozerwiec 
1900 r. 5*58—5 5 9 ; owies na jesień .000  — 
000 , na wiosnę 0*00—0*00, rzepak na wrze­
sień-październik 12 60—12*70, na styczeń-luty 
1900 r. 00*00; d e j rzepakowy na styczeń kwie­
cień 31 — 82, Tewdencya: silna: Pogoda:
piękna

Budapeszt 24 października. (Giełda zbożo­
wa!- Pszenio* na październik 7*98 -7*99, na , 
kwieoień 1900 r. 8.46—8*47; żyto na paździer­
nik 6*40 —6*42, na kwieoień 1900 r. 6*82—6*84; 
owies na październik 4*85 —4>86, na kwiecień 
1900 r. 5*28—5*29: kukurudza na na maj r. 1900 
5*13—5*14; rzepak na sierpień 1900 r. 11*70— 
11*80. Oferty na pszenioę dostateozne. Ohęó 
kupna ograniczona. Tendenoya: słaba. Pogoda*, 
piękna.

Akcye krajowych towarzystw akcyjnych Tow. Budowy wagonów (Lipińakiego, 
Tow. Garbarni w Rzeszowie.
Tow. Browarów we Lwowie

kapują i apnadają najkorzystniej

S o k a l  I  L i l i c n
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecani* i prowiacyi wykasują odwrotną pocitą btt doli- 
CMaia prowlzyl.
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U lWypadeki ezy zbrodnia?
P 0  W . I E  Ś Ć

przez
Jn. C A  R  E  W .

(Ciąg daiszyj.
—  Mąż mój nie miał majątku —  drżącym 

od łez głodem opowiadała L d y  Alioya —  na 
czem niezmiernie oierpiała duma jego matki. 
■Znasz pan świekrę moją ? Nieszczęśliwa ko­
bieta ! jak ona cios ten przeniesie... Młodym 
był jeszcze człowiekiem, gdy^ zasychała się 
w nim niejaka miss Gwynne, jedyna spadko­
bierczyni tych bogatych Gwynne’ów, o któ­
rych słyszeć pan musiałeś. Rodzice n ij chcieli 
zrazu pozwolić na związek tak nierówny pod 
względem m ajątkowym ; zezwolili w końcu, 
ale w intercyzie zamieszczono warunek, że 
caiy majątek miss Gwynno przejść ma na jej 
dzieci, w razie zaś, gdyby umarła bezdzietną, 
sir Lionel będzie miał na mm dożywocie, a 
po jego śmierci majątek przejdzie na najbliż­
szego z żyjących krewnych pierwszej rady 
Gauntlett. Rozum? esz pan teraz, dlaczego mąż 
mój opierał się związkowi pana z ELls ? Pro­
siłam gc i hiagałam, ■ aby z rocznego docho­
du odkładał cokolwiek dla dziewcząt, zeby 
ohoó jaki tak miały posag ale nie słuchał 
mnie. Nie słuchał! nie dbał o nie., a teraz 
rozum, cm dlaczego dlat6go, że nienawidzi! — 
mnie! O! nie przecz pan' Nienawidził... a bie- 
dne dzieci mcne pokutować za to muszą. R o­
dzice paua nigdy nie znzwolą na to, byś się 
żenił z panną bez posagu: Zaczeka' pan —
nakazuj ąoo dodała, widząo, że lord Conway 
chce jej prze* wać — ozy nie przypuszczasz 
pan, że sir Lionel dlatego nas opuścił, dlatego 
wszystko zostawił w moich rękach, abyin mogło 
soś zebrać, oszoządzająe się tak, jakby on się

przez dumę oszczędzać uigdy r .e potrafił ? Mo­
że to być spóźniony w y z u t ’ sumienia, spóźnio­
na skrucha, ale mu to zaszczyt ozyni... zaszczyt 
w ielk i)

Mówiła z ożywieniem i szybko, na bladą 
jej twarz wystąpiły goi ,ozkow e rumieńce, 
usta spalone miała i suohe. ‘W głowie lorda 
Uonwaya coraz więcej plątały b*ę myśli ; 
m c już teraz nie rozumiał DlaczegóżDy 
sir Lionel miał uciekaó jai waryat, gdy tyl­
ko go o rękę jednej z córek popioszono ? 
Na pytanie to sdn ■ tylko mogła być od­
powiedź : familijne dziedzictwo pomięszania 
zmysłów.

— Zdaje mi się, że sir Lionel... sam nie wie­
dział, co czyni —  łagodnie odpowiedział lord 
Conway —  miejmy nadzieję, że stan jego się 
polepszy. Ale z listn % raczej z tonu listu 
przypuszczać można, te go ^isał pod wpływem 
■akowegoś złu ozenie ?

—  T ak ! najniesłuszme-zego ze złudzeń... 
Pi zy sięgam panu, że mi nLm ubliżał, że mnie 
krzywdził okrutnie ! Ubliżyłabym samej sobie, 
gdybym  powtórzyła panu to, co mi sir Lionel 
w yrzucał..

z guiętbzym niż pierwej rtJm*eńocm spu­
ściła fiołkowe źrenice, łzami o urażonej nie­
winności błyszczące.

Lo*d Conway gorąco i uroozyśoie zape- 
wn.ał lady Alicyą , że bynajmniej w adzieć 
tego nie pragnie , ale w tej samej chwili, 
gdy to m ów ił, przyszła mu na myśl za­
krwawiona ta chustka, w kieszeni jego ukry­
ta. Na :cyśi tę wstrząsnął się cały ; radby 
ją był odepohuąó, ale mimo to wraoała upar 
oie. Co znaczy ta chustka ? — świdrowało 
mu w mózgu pytanie, co ma za zw: ązek z 
listem ? maż ją  wyjąc i pokazać, i tu, odrazu 
wydać w yrok, za nieszczęśliwą tą kobietą, 
lub przeciw niej świadczący ? A  gdyby tak 
zbroczoną tę chustkę rzuuió niespodzianie 
płaczącej gorzko żonie i spytać : skad się

ona wzięła na biurku sir Lionela ? oo wtedy ?
Wzburzony, nie mogąc dojśó do ł dusam 

z sobą, młody człowiek zerwał się z miejsca 
i szybkim krokiem zacząj się przeohadzaó po 
pokoju.

— Przebacz mi pani —  rzeki wreszcie u- 
ry wanym gtosem " —  przebacz dla miłości 
E li:, którą, pani wiesz, jak gorąco kocham... 
Ale muszę ... muszę zadać jeszcze pani parę 
pytań.

—  Ależ, pan i kochany —  odparła lady 
A licya , odzyskując zwykłą sobie spokojną 
godność układu — pytaj pan.... i owszem ; 
pytama pana naprowadzą nas może na jak' 
domysł Ja odurzona ,esfem tym dosem — 
i ręce podniosła do czoła —  nie mogę zebrać 
myśli...

Oczy jej napełniły sit znowu łzami. Lord 
Conway wyrzucał sobie niedebkatność swo­
ją , nazywał sią w duenu gruDijanmem, ozu: 
jeanak, że nie ma prawa ukrywać przed 
lady Alicyą tego, co być mogło dowodem 
zbrodni...

— Zrobię pan przyarość —  stłumionym od 
wzruszenia zaczął głosem — ale muszę tak a 
nie inaczej postąpić... mtszę. Lady A licyo, 
podczas gdy Elli nie było w pokoju, znala­
złem na biurku sir LioneTa... w jego kancela- 
ryi... coś... coś niespodziewanego...
■ —  Rewolwer? — spytała, niu zdając się oyó
tern przypuszczeniem przestraszoną. —  Wiem, 
że ich mia^ parę. Cieszy . mnie to. żeś je  
pan znalazł... że sir Lionel nie wziął ich 
z sobą

G-ios jej zadrżał, przy tych ostatnich sło­
mach, podniosła trochę prawą rękę i na ślubną 
obrączkę spojrzała takim wzrokiem, jakim pa- 
trzeóby nie siniała ta, której sumienie zbro­
dnię wyrzuca

Lord Conway wydobył jednak chustkę 
z kieszeni.

— Znalazłem to ! — rzekł krótko, trzyma­

ją c  j i chustkę przed oczyma.
Instynktownie czuł wtedy, że w tej chwili 

w&ży się całe szczęście swojej przyszłości, i tchu 
zabrakło mu w , piersiach.

—  To ! —  Zdziwienie osus: 7I0 na chwilę 
łz j w  oczach lady Alicyi — Patrzajże pan ! 
Otóż to skutki ggymasn mego męża, który nie 
pozwalał nikomu sprzątać na swoin ■ stole... 
Będzie już temu dni kilka, jak przeglądając 
z nim jakieś papiery, skaleczyłam się r  p»leo 
nożem- Bo to moja musi być chustka ? nie 
prawdaz i

W zięła ją  ostrożnie w dwa palce i spoj­
rzała nr, narożnik.

— Tak ! moja... A le , dlaczego...
Zawahał* się i powoli powstając z miej •

sca, z chustką silnie w prawej ułom śc śnię­
tą i przytłumionym, okropnym głosem szepnęła:

— Powiedz mi pan odrazu.. posądzałeś pan 
o zabójstwo...

Fatrzała mu w oczy tak śmiało, a tak 
nadawczo, że lord Conway zmięszany :

— Nie posądzałem o nio —  wyjąkał, tracąc 
śmń łośó przed surowem, groźuem prawie ob li­
czem kobiety, zwykle tak pieszczotliwie słod­
kiej. — Myślałem tylko, że słusznem jes';, abyś 
pani wiedziała... zobaczyła...

Zabrakło mu głosu, ale mimo to lżej mu 
się zrobiło na sercu. Czuł, że dla spełnieuia 
obowiązku zaryzykował szczęście, które wyżej 
oenił nad życie.

—  Kto go mógł z»mordowaó ? — z nagle 
zbudzonym gmewem zawołała lady Alioya. — 
Łagodny... dobry człowiek... jednego nie miał 
nieprzyjaciela ! Kogóż pan posądzasz ? — żywo 
zwióciła się do młodzieńca —  Powiedzże pan! 
Muszę wiedzieć... cbcę wiedzieć... A jeżeli pan 
powiedzieć mi nie zechcesz, to .. pamiętaj pan... 
cofam wszysuko, co przyrzekłam i Córka mo a 
nie będzie żoną człowieka, który nie śmie 
nrzyznaó się dc myśli własnycn.

Lord Conway, nie wiedząc co odpowie-

d*.*eo, tłomacnył się zmięszany, że, nie mogąc 
zebrać myśl’ i spokojnie rozważyć położenia 
nie mógł też mieó tak lasnego o nmm sądu, 
aby wiedz, tó, kogo posądzać należało,— Kiedy 
dało się słyszbć stukanie do drzwi, na schody 
wieżowe prowadzących. .. . _ ..

Lady Alicya głośno rzuciła : „Pioszę r  i 
wszedł LudwiL, którego biada zwykle twarz 
leako teraz była zaczerwieniona, a w całym 
układzie przebijało się niezwykłe mu ożywienie.

— Jaśnie par’ —rzekł, z uszanowaniem schy­
lając przed nia głowę — mam szozęście oznaj­
mić, że trafiliśmy na ślad sir Lionela. W idzia­
no go na stacyi kolejowej w Darnell. Ternz 
już poszukiwania łatwiej pójdą.

Lady Gautlett zwróciła sie do lot da Cum 
w aya; znękanie ’ ei. gniew, ustąpiły nagie przeć1, 
uczuciem tryumtu. ■

—  Słyszysz pan—i^ekłaz g ory^ ę , uak,że do­
mknięty n ą młody człowiek, me mógł podzie­
lać jej radośni. — Słyszysz pan ? Pewna tez je  
stem, że powinszujesz mx pan szczerze 1

"Wyjąkawszy z trudnością : „W inszuję pa­
ni z całego sercau, młody człowiek miał się 
ku odejściu, kiedy nagle odwołała go lady 
A licya :

— Możebyśmy oboje iep.ej zrobili, zapomi­
nając dnia dzisiejszego... i wszystkiego, oo 
dziś zaszło? — rzekła, wyciągając rękę, którą 
lord Conway ucałował z uszanowaniem. Piękna 
to była i biała, wyposzczona rąozka kooieca, 
a przecibż cełu ąc ją  , czuł lord 'C on  way, że 
mu jakoś niedobrze na sercu. Wyszedł z za­
miarem poszukania Elli, by jSj powiedzieć, że 
iest wreszcie jakaś n :adomośó o jej oj su, ale 
zamia st szukać narzeczonej pc szedł uo swego 
pokoju i rzuoił się znękany na łóżko z głu- 
cnem westchnień:’em żalu, dlaczego umrzeć 
nie może, lub poco na świat przychodził.

(Ciąg dalszy nastąpi,.

Powetrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

jiMcdła sosnowego

■anMBM <“\n JTOcw>1 1 W O * a a w w w m •«> w w ^
Prócz miłego leśnego zapachu posiada nieo- 

szacowane własności hygiemczne, Oczyszcza i od­
świeża powietrze mieszkań w wysokin stopniu. 

Flakon 60 et. rozpylacze od 34 c.t. do 3 złi

J i n  i h n a t o ^ ^ c «
LWÓY/: sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica 
Halicka U. KRAKÓW: Sukiennice 1 20, CZEK
NIOWCE Rynek 2. Filia Przemyśl Franeiszli 24

k A n ż d y  p r e u u m e r » t o r

U

„ E Z r a ó
uajlepwe TUTSL3 » biotJki w ksiąieojk&oh

i  nanlrT 8»««owaklego
wyrobu
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8. W . NIEMO JO W8K1EGO
WJK la W  O  WIJU

W szędzie do nabycia

Nakładem księgarni katolickiej

nr. wŁAii. m m i r n
w Krakuwie, Rynek 30

z ło  świeżo drugie wydanie książki 
do n abożeństwa pod tytułem: *

Maje nabożeństwo mszalne
ifoacne •'rzez H . D . (str. 671 i VI w 32) 
Jen. i ’ w«_- praktyczna kjiążka do pa 
«e r '« , w redzaju trancuskicii Paroislej
Sw » :awierająca obok najużywai szych
modli™ Msze na wszystkie niedziele i świę­

ta w roku.
0*b i e*z. bez oprairy 2 koror;, w op-a 
wie w płótno angieli! ie, brzegi marmur- 
ôwfc t k. 50 y-. — Toż z brzegami pv 

Mweuii 3 k W iprawie „  s^agryn mięk­
ki, rogi ukrągłe, brzegi złote, opraw, 
elegancka 5 k Toż samo w prześliczn ej 
eleganckie opr'-.rie belgijskiej, w miękką 
Aórkę cielęcą i rożne kolory) zasian; zło 
oenemi nliam rrancuskienj, brzegi zrocn 
ne, a pod niemi pąsowe ) 7 koron i 50 gr.

i  i sklepy [
■ po 1 ct. od wyrazu
Imh a w i  mm mmi umil mm i i ivanu:we»:t«MK»»uir.

P t ę k a y  pokój z ssobnem wchodem 
ui Karola Ludwika 3, zaraz do wynajęcia 
Wskarżę dozorca.

Ety jm  u i to w ^ K a  1 7  do wynąjtci 
3, 3 oraz 6 p- Yo z kuchnią, s ef.kie 
obszerne pokoje. Bliżjza '-ladumośc w do- 
ma bankowym, Jonasza, Jagiellońska 3,

obejmuje.
Bogaty dział belleti estyczny

wiUfir pmśLzuycl poezji noetów naszycli. oraz

RADY DLA PAN
jak-

Objad i nakrycie stołu. 
l „niec i teatra amatorskie.
Zabawy sportowe.
Teatr.
O ile kobieta powinna byó kokietą 

i stosować nię do wymagań mody. 
Kwiaty ozdobą naszych mieszkań ich 

pielęgnowanie 
Urządzenie mieszkania na wsi podczas 

w akacyi. 
óA-jazd na wakacye.
Pobyt w kąpielach, 

fcie na wsi. Polowanie, rybołówstwo 
i t. p.

Cena 5 0  ct.
Pn przesłaniu przekazem poczt-. 

5 6  c t .  wysyła franco dr ikarnia naro­
dowa St. Maniackiego i Sp. Lwów — 
ul Kopernika 1. 9.

jŻy

§ e m l  i a r z y  atK a z 1Y i ko gi izu- 
kiąj s lekcy i. tanina Biuro Dzienników, 
Pasaż Hausmana. ___

l l i ó d  d e s e r o w y  : ajprznoniejszy 48 
ct. kilo, wła:na pasieka Lorzeniewicz, 
cm. nauczyciel Iwanczany pl.
PnC tniA l naJ1.ePieJ > najtaniej do na 
Y i J11JI bycia wp.jst w pracowt.' 
kołder i mat racćw, J ó z e fa  Schustra 

Lwów, Kopernika 5.

3 3  C T .
pól kilograma kawy niezrównanej 

■flF dobroci, a-omat/cznej do nabjci* 
“idyr4ł  tylko w handla Leonarda Solec 

kiegi Lwów Batorego * 5 '.lg. woreczki
'ranko do każdej i tac ,  jc >Vżj._______
| ż iy b * i  -16  kawa, pół ilo 75 ct. ,Sy- 
”  ryosz1 ul. 3 Ma a i  2 Lwów.

■ K o n in a  p o t a n i a ł a  pół Kilo 34 ct 
tylko w handlu Leonarda bolei kiego we 
Lw rwie ułc Batorego 1. 2.

K a k ła d  rytowniczy A ,  /  Ig n ia u iia
we Lwowie ul. Sykst-ska 14 poleci w 
największym wj borze drukarnie kauczu­
ków- Perfect* i wykonuje różne stampi,- 
Ue i grawnry dla wszystkich zawodów 
r cenach aajuraierkowańszych.

( b l e b  czysto żytni, Jobrze wypieczo­
ny, bardzn sriac .ny i nożywny, potwa je­
dynie hanuel W  rad  y a ła w  a  B a ź a n  
ta , ilica Halicka 1. 3

U. JKOrner
Lwów ulica Karola -cowika 29 obok 

Hotelu Belle-yue 
poleca

K 'faule po zł 120, L50, 1.75, 2 , 2.26. 
Kalesony po 75 ct. 9o ct., ł zł. 1.20, 

1,60
aolnierzy po 17 ct. gumowo po 15 ct. 
Mans.ety po 27 ct,, gumowe po 30 ct. 
Bielizn: lniana .k ksuiniki, ko­

szule, kalesony po 65, 85 ct., 1 z ł , 
1,25 1.40 lo "z.oO. 

iielLma orof. Jaegera tańiza o 10 pr. 
Ikarpe kt : pończochy od 2-' ct. 
Parasole po 75, SC, 10 ct., zł. 1 do 5. 
Ka osze petersburskie od 26 pr taniej.
■ p y s y łk l -t-ira r a s y  d z i e n n ie .

Aa żądani' ekspedycja załatwia 
wszelkie sprawunk5 bez doliczenia pro­
wizji.

Zarząd dóbf Olszanica
jtac kol. państwowej, ma io  zbycia pięk­

nie wyrośnięty
narybek k iR P IA  

królewskiego i szwajcarskiego.
Wysyłam* aż do mrozów w iwych becz 

kach, licz lc kopę 1 ri- 60 ct. loco stacja,
Redaktor odpowiedziała^

Juź wyszedł z druku

„BUWaTEK
i dla Pan na rok 1

<< <

L. 67476|99 
IM.

OG£OS2C P C .
Celem zabezpieczenia karmy dla miejbhioh koni zapr^ęgo 

wyoh w i zasie od 1 listopada b. r. do koń a września 19U0 a to : 
owsa w ilości około 1.300, siana w ilości 1 500 i słomy na p d- 
ściółkę w ilości około 1.200 ceunarów metrycznych, rozpisuje lia - 
giscjat niniejszem ponownie publi zną olertuwą licytaoyę n,- dzieri 
26 raźuzie-jaika bi t. j. w czwartek o godzinie 11 przed połud­
niem w III Departaiuenoie M igRtrąiił (ratusz 3 piętro) j  _ j 

Ubiegający się o te dostawy winni wnieść w  terminie li y t i-  
cyjnym oferty ostemplowane i opieczętowane, zaopatrzone kwitemj 
kasy m ejskiej na złożone tamże wadyum, w kwuoie bUO złr. na 
dostawę owsa, w kwocie 3U0 złr na dostawę siana i w  kwooie 
bO złr, na dostawę słomy, tudzież złożyć w biurze próbkę owsa i
siana.

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił pr»se tom piąty i zawiera

O ! k : o  ^ r o r o l s a ,
i czyli

H a n a s z  l l j  s t r y  i j e g o  
p r z y g o d y .

powieść z dawnych czasów,
napisał

W ła d y s ła w  L u b i c z ,
456 stron So 

C e j la .  1  k o r o n a ,  
z prreiyłką pocztowa 1 korona 30 gr.

GaL • oznik „B IB LIO TE K I M A­
CIERZY", obejmująoy, cprócz pe- 
wyższei powieści, jeszcze 4 dzieł­
ka . dr K. W oj ci synowskiego J a n  
K o c h a n o n  s k i  z  C z a r n o la s u , 
Br. Bielowskiogo i W alerego Ł o ­
sińskiego G a w ę d y  i  p o w ie ś c i ;  
J. Brykozyńskiego O  le s ie  i 
I r z e w a c k  p r z y  p o ln y  c h ;  K. 

8zuloa O  p o g o d z ie ,  kosztuje 
w pr«numeraoie: 

t y lk o  3  k o r o n y  
Prenumerować można w A je n «  

e y i  D z i e n n i k ó w ,  P a sa *  
H a u s m a n a  I. 9 .

O a o b n c

(znakomicie
opracowana)

Z b ió r  w ia d o r io ś o i  19  w l  sy zt- 
k i o h  g a i ę a i  w i a d z y .

Dwa tomy olbvzymie w broszurze 
tylko 1 z ł. 5 0  Ot., w  ładnej opra- 
wi,9 2  z ł. Na przesyłkę pocztową 

unrasza się dołączyć 40 ct.

Blizsze warunki dostawy przeglądnąć można w III Departa­
mencie MagiLtratu w gudzinacr. urzędowania.

Magistrat król. stoł. Miasta.
Lwów 6 października 1899

Bałłabanówka
stara czysta.

żytnia wódka

K a r o l  B a ł ła b a n
L w ów  

u lica  H a lick a  1. 3 3 .

bez
cukru i bez anyżu. s

au u i - -ur" I łUBF:'

11 w  5 k ilo g r . p a k le t a c l i  wy­
syła masło deserowe że słodkie  ̂ śmie- 

I tanki a 5  z ł. Masło solone stołowe 
la  4  z ł .  380 c t .  D w ó r  P od h a j- 
Czybi p . K o ło m y ja

Śmierć myszom polnym
P i g u ł k i  i o s f o r e w e  20.006 sztuk na 
1 Jtilo po 1 złr. dostarcza apteka w  B ur- 
  wztynie _ _ _ _ _ _ _ _
Ł ad w ik  M u low ik i.

„Tygodnika Ilustrowanego
otrzymuje w roku 1899 bez izdnaj dopłaty

12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA
(jeden tom 00 uuatdąo).

Dzieła 8innkicw!oza w jchodzę w uowem Jtan. u n* w ydr^r, -o y łą cz n ie  d la  p ren u ­
m era torów  ^T ygodtM f % lU ust^oiear^ego i obmną tv8*ysiki<  p o w ieśc i, n o w ele , 
lis ty  * podr.ó&u dLe a słów «u oa£y dorobek bter_at anakuinitego pisarza. Każdy 
tom tej bibliotał Sionki iwiczowekia; 00 naimnia- 10 arku*zv draki na dobrym

papierze i druWem wyraźnym.
TYGODN IK ILUSTROW ANY daje roozcie p r t e s z M  1 ,2 0 0  U u 8tr**Oyj uńM bew pia- 

tn ,c M a p rod u k eye k o lorow e co ra zow  m istrzó w  n a szych .
Tygodnik illustrowany aruknje iedi «oześ de d io f p o w ie ś c i  o r y g in a ln e  mianowicie 

«iag dalsay wielkimi powieści hiouorycwuej p. t.

IBW- K R Z Y Ż A C Y 11 S ion k iew ioza
(której K rą ż e k  p/'eaus»8t«,tćsr*y aabyiraó megą aa gu d en ), o -»z

„  A R G O N  AU CI“ p ow ie j E. Orzeszkowej.
W  doisanzu powtesć hist gtofcef c pćsarafi włjgSeieSaeJgó OuL W em e rc  p. t. 

„ Z  Popiołów  * , t
Pr*d.iiitu4i,ał*« T y g o a m to i  l lu s lr o w ^ n e g u  mw *t dodatkiem pcwieióiowym i 

lf i-tu  tomai ii iUar* H . & enkiew iom r -ry»io« : , .
w f  L w o w tt  w  G a lic y i  -fraz a prresylkę r^ortową

kwaićahu# . . 3 złr, 60 ct. j kwartalni* , . S złr, 75 ot.
- półroozru . . 7 „ 20 „ ! półrocwnie , , 7 „  BO ,

łuuanie , . . 14 „ „ reernia . , , IB ,  — ,
F r e n u i u j r a t ę  p r z y j m u j ą :

Główna Ajencya i Exnedycya „Tygoenika"
Num ira okaaowc i r-o«pi"%« wwayta grata* Giawna Ajenoyr l Ekspedytya „Ty-

Sodnlka*, Lwów Lm i* i
owo przybywający pranua „wtórowi* otrzymać raog* f \ ■ nnmora pooaąwszy od Igo stycznia mi 1 pi-

imami Sienkiewiczs-

kg. 1 
.  1

E. Pegan
Triest via S. Francesco Nr. 6.
|wysyła z opłatą ołt i poczty 5 kilowe 

pin-zki za pobraniem:
K a w ę  Ceylon

Portoriko 
Kuba
W.lab-ir . .
Rio . . . .

„ Santos . . .
I  » ,  z y n l ń  bez pes ek 

i . g d a l y  . . . .
O l iw y  5 kg. blaszanka 
E tyżu  6 kg. wor iczek 
1 i m a r a n t i  5 kg. koszyk 1 
C y tr  T c  5 kg. koszyk . 1
k le r  ~»ta SouchonB 1 kg. 2 
H e r b a t a  Kongo 1 kg. 4 „  
fVin<i b i a ł e  100 litr. beczka 

Tr est, od 30 zlr. do 40 i wyżej. 
D la  p p . k u p c ó w  r a b a t .

I f ' H

v  m“ A M M
£ Qi iS

i ś . - = y  * i  
& -  m “- -w .

złr 70 ct. 
- 60 „ 60 B 

20 „ 
10 „

64
20

10
60
50
60

loco

P?saz Hausmana
Lwowski &

Białk o-pożywne
1 kilo T repoT ittm atę samę wartość pożywną jak 5 kilo mięsa 
najlepszego wołowego, ’ub 180—200 jaj T r o p o r  przetwarza 
się w ciele bezpośrednio w krew i mbstancyę mięśnianą, bez 
t.rorzonia tłusz-zu Wskutek tego T r o p o i t  przy -egularnem 
zażywaniu dodaje znaczną siłę zdrowym i chorym i może być 
dodawany w zclkicn potriwon mimo swego -apatau jaj. Przy 
ogromnie niskiej ceni. T r o p o i iu  każdemu ułatwione jest na- 
uycie Otrzymać można we VoZjStki :h np.ekach i dre.gue- 
r/ach. T  opon-W <rke, Jlttlttnim B h“ iii. Generalne 
,-astepstwo dla Austro-Węgiet M Wincklw Wi«a 5, Wien-Strause 

55, we . .wowie u Mikolascl i

Foto-Plastikou

widzenia

Indye przedgangesowe.
Wstęi 10 ceniół

L W O W S K I  A k (  V . I W

przy’ ulioy Karoia Ludwika 3, I. p ętro, (gmaoh Towarzystwa 
kredytów ego ziemskiego)

, udziela pożyczki na zastaw
1) w s z e lk ie g o  r o d z a jn  k o s z t o w n o ś c i  ze słota, sre­

bra i szlachetnych kamieni na platery, (ohińskie srebro , pasy 
lite, karabele, antyk? bronzy starożytne, broń myśliwsaą 
nowszych systemów itp.

2; N a ’ p a p i e r j  w a r t o ś c io w e ,  kurs gieldow j mające. 
Procent umiarkowany obniża się w  miarę wysoKOŚci pożyczki.

Ekapedycyft szybka, przechowanie 3taranne.
3iuro otwarte od 9— 1 i oa 3—6.

W  s k u t e k  przejści* majątku w in­
ne ręce (innowiercy' p o s z u k u je

zooluy m ic a  ilóbr
odpowiet^iej posad]1.
Dotych :zas zarząazał wielkiemi ma­

jątkami z jak naUepszem powodzeniem. 
Reken ndacye i poleceni) wysoko posta­
wionych osób do dysnozycyi.f'

Zgłoszenia do L. ; 3b6 przyjmuje Cen 
tralne Bióro Ogłoszeń T -wó w, Kope*-n:'- 
ka U

JKasto aeseiwe
najlepsze rozsyła codziennie śaieże w 
pjiczi ach 5cio kilowych netto 9 funtó* 
La złr, 4.56 oraz najlepszy ser stołowy 
9 funtów za 2 zl- franko za pob-sunm, 
z gwarancją najlepszej u isługi Bta- 

rya JLr.ubow*, w Ba cek u.

P t p i t r  « ia b r y k i  C w * r l« ń ik id ,

informacyi
o handlu, przemyśle i w5 'elkich innych 
odnoszec/ck sie Jo W iednia uuziela 
listo./nie w jezlku polskim oraz załatwia 
wszelkie zlecenia Kupna, sprzedaży wy- 
najr u mieszkań i t. p 9 .  H ilkner, 
W ien Kkrthner‘Ring Nr. 2, Th. 25, Na 
odprwiedź załaczyo 35 ct. w markaCu 

pocztowych.
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Ekonom
żonaty 31 lat pracuje we wzorowych ma 
jatkach lamoistnie, obecnie w posadzie 
'poszukuje odpowiedniej posady dniem 
l stycznie, lub 1 rarca 1900 roku. Ła­
skawe oferty A. B J. Milat^cze, coca-.!-, 

Tołszczów, koło Lwów.

T A K Ż E
i na spłaty. częściowe

bez podwyższenia cen. 
N a jt a ń s z e  ź r )> d ło  z a k i p n a

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, po-tyer, cho­
dników, kap, kooów, kołder i 

der na konie.

Spe^yalny oddział dla pra 
wdziwyoh persKicb i oryental 
nyeh dywanów i portyer. W y- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek chodni­
ków, po bajecznie niskmh cenach.
Illustrowane cennik' gratis i franco-
Wszelkie li ty i zapytania adresować 

należy:
l ł c  » a r z ą d u  W ie d e ń s k i  eięo 
J la g ft /.y iiu  „ 4.TI L O lT^O tK - we
Lwo" i“ ulica Sj ćStuska I. 6., albo we 

Wiednia, IX. imbngaas: nr. 33. >

Najtaniej
iuserat-y i ogłoszenia

p r z y j m i j  a
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
n ków miejscowych, zamiejsco­

wych i zagranicznych

Ajencya dzienników i ogłoszeri
L w ó w ,  P a s s e ,*  l i a i i N i n u n a  9 ,

, (Kosztorysy na żąatnie gratis).

Piarściouti 
aąręciynow* obrącck. 

Hpilki ślubna, srabro stoł<
w* (urifd-omiM cachowant) 

icmpiatna wyprawy w ka*§4.  
, ih orar wssAlkiw biżr/tu 
jłolaca don  Jn.r*yn a 

jHbIkr, Lwów, Hote> 
NuropąjłH

waagyi ,1 if.lt.IJ IIDWU,

fc«r* IJtd iW il
m a s s
UwA* I«lł«lloAafef W- jy*' 1

aawKi

Jag) l la ś ik a  n .

P r z e p r o w a d z e n ia
w patent-iwanych. ackylijących potrzebę 
opakowania, nożach ładem i morsem, 
koleją, drogą kołową i W m ldtieu .


